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Poniedziałek. Praksedy. 
■Wtorłk. Marji Magdaleny.

Kalendarz myśliwski: Wilno polowad na kozły, 
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Wschód słońca o 4 g 22 min 
Zachód słońca o 7 g. 46 min. 
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Działalność Towarzystwa pedagogicznego.
Jutro rozpoczynają, się w Tarnowie obrady 

zjazdu Tow. pedagogicznego, o ś m n a s t e g o  z 
rzędu. Przygotowane sprawozdanie zarządu głów
nego, daje pogląd na czynności jego od dnia 10. 
lipca z r. Dla obznajomienia z niemi ogółu pu
bliczności, której sprawy szkół naszych i nauczy
cielstwa, nie mogą i nie powinne być obojętne, 
podajemy ważniejsze szczegóły tego obrazu.

Zarząd główny, którego agendy rozszerzają 
się coraz bardziej, mianowicie z powodu tego, że 
administracja wydawnictw Towarzystwa pedago
gicznego coraz bardziej się rozwija, widział się 
Spowodowanym nająć lokal obszerniejszy i wy
godniejszy. W lokalu tym odbywają także posie
dzenia swoje: lwowskie Koło literackie, zarząd 
lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
i zarząd lwowskiego oddziału Towarzystwa Ta
trzańskiego.

Pod koniec feryj zeszłorocznych zaniepoko
jone zostało nauczycielstwo całego kraju rozpo
rządzeniem władzy szkolnej, znoszącem wszystkie 
klasy równorzędne w szkołach ludowych, co po
ciągnęło za sobą uwolnienie z posady wezystkich 
zastępców nauczycieli. Tym sposobem przeszło 
200 młodych nauczycieli i nauczycielek pozba
wionych zostało nagle sposobu do życia, bez naj
mniejszej ze swej struny winy. Zarząd główny na 
pierwszem swojem posiedzeniu zajął się energi
cznie tą sprawą i wysłał deputacją do namiest
nika, ażeby przedstawiła mu memorjał w sprawie 
Dagłegc- zwinięcia klas równorzędnych. Namiest
nik bardzo pochlebnie wyraziwszy się o dotychcza
sowej działalności Towarzystwa, oświadczył, że 
zdaniem jego „szkoła potrzebuje spokoju i nie 
może być przedmiotem eksperymentów*", jeżeli 
ma rozwijać się’ prawidłowo i należyte wydawać

Szlachecka gawęda.
(Bokończmiio).

I*omnę, słyszałem gdzieś raz na kazaniu
0  takiem grzesznej duszy opętaniu,
1 że jedyne jest na to remedium 
Pasek świętego Franciszka— to medium,
Co niezawodnie kusego wypłasza.
Więe pomyślałem sobie: dobra uasza!
P°ły m zawinął, zakasał rękawy
* do pobożnej zabrałem się sprawy.
^ p ie rw  do kropidła! więc kropię i kropię,
* em cały spotniał jak mucha w ukropie;
P°tem się biorę do świętego pasa,
A to ci sznurki jak dobra kiełbasa;
£ ch, jak nie kropnę raz i drugi z góry, 

omal Basia nie czmychła ze skóry... 
j- coraz większej nabieram ochoty 
~o tej pobożnej, chrześcjańskiej roboty, 
r^s ia  mię głuszy coraz większym wrzaskiem, 
pOoz kropię* dalej i okładam paskiem... 
p^y jakby na złość opętaniec kusy 
ijPraz to nowe wyprawiał psikusy.
J;ięc mu też panie wcale nie folguję, 

wciąż kropię i egzorcyzmuję. 
się zawinę! lecz czmychła Basieńka,

^  bęc w szafę, aż mi spuchła ręka. 
wCz gdym tak pięścią palnął z całej siły, 
j  tem straszne wrzaski ze snu mnie zbudziły, 

tylko z wielkiej we śnie alteracji,

owoce. Zarazem oświadczył stanowczo, że zarzą
dzenie spowodowane tym okólnikiem Rady szkol
nej w najbliższym czasie będzie cofnięte.

Oświadczenie to poprawiło od razu znacznie 
sytuacją, a wiadomo powszechnie, że Rada szkol
na krajowa wkrótce rozporządzenie wspomniane 
cofnęła.

Kiedy Sejm krajowy w wrześniu r. z. rozpo
czął obrady, zarzad pospieszył z wniesieniom me- 
morjału w sprawie zmiany ustaw szkolnych, w 
którym oświadczył się przeciw prujektowanym 
szkołom posiłkowym i nauczycielom niekwalifi- 
kowanym, wyrażając przedewszystkiem obawę, że 
proponowany w owym projekcie sposób pozyska
nia nauczycieli do czytania „i pisania obalić może 
w ludności wiarę, iż szkoła jes t  instytucją wy- 
wychowawczą, a utworzyć w społeczeństwie balast 
z 25u0 ludzi, których potem usunąć nie tak łatwą 
będzie rzeczą, odstraszyć adeptów stanu nauczy
cielskiego i wyludnić semiuarja nauczycielskie, 
obniżyć zatem obecny poziom inteligencji i mo
ralności nauczycielstwa.

Memorjał ten wręczono wszystkim posłom i 
jak wiadomo, wniosek Wydziału krajowego, od
noszący się do tworzei/a t. zw, szkół posiłkowych, 
nie podlegających Rad';ra szkolnym okręgowym, 
nie znalazł poparcia u Sejmu.

W drugiej sprawie, zajmującej żywo umysły 
nauczycieli, t. j. w sprawie podwyższenia płac 
nauczycieli, stosownie do końcowego ustępu art. 
11 ustawy krajowej z r. 1873, w tych miejsco
wościach, które według ostatniego spisu ludności 
do wyższej kategorji posunięte zostały, odniósł 
się zarząd również z petycją do Sejmu. Sprawa 
zdawała się być rozstrzygniętą, gdyż Rada szkolna 
krajowa zaproponowała w tym celu kwotę 16.000 
złr. do budżetu szkolnego, Potrzebną na podwyż
szenie płac nauczycieli w tych miejscowościach, 
licząc od 1. lipca 1881 r. Ponieważ jednak Sejm

krajowy kwoty tej w budżecie funduszu szkolnego 
na r. 1884 nie umieścił, przeto nauczyciele w 
rzeczonycn miejscowościach dotychczas podwyż
szonej płacy nie pobierają!

Od jednego z interesowanych gron nauczy
cielskich wszedł do Zarządu głównego wniosek, 
ażeby zarząd główny wniósł w tej sprawie zaża
lenie do t r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o .  
Zarząd jednakże temu zyczeniu nie mógł zadość 
uczynić, ponieważ według przepisów obowiązują- 
aych tylko b e z p o ś r e d n i o  p o s z k o d o w a n y  
ma prayro wnieść zażalenie do trybunafu admi
nistracyjnego przeciw rozporządzeniu najwyższych 
władz administracyjnych. Skargi więc Zarządu 
głównego już ze względów formalnych trybunał 
administracyjny byłby nie mógł przyjąć. Zarząd 
główny nie omieszka jednakże w ponownej petycji 
sprawę tę przedłożyć Sejmowi i spodziewa się, 
że słuszne zupełnie żądania nauczycieli będą w 
końcu uwzględnione.

Sprawozdanie wspomina następnie o załatwieniu 
kwestji egzaminów wstępnych do szkół średnich, 
i o zawiązaniu kółka nauczycieli szkół wyższych, 
dalt-j o udziale nauczycielstwa ludowego w orga
nizacji kółek rolniczych.

Z inicjatywy Towarzystwa pedagogicznego 
powstały w r. z. dwie wyższe szkoły żeńskie, a 
mianowicie w Jarosławiu i w Sanoku. Jestto nie- 
zaprzeczenie wielka zasługa członków Tow. ped. 
w pomienionych dwóch miastach, że energią, a 
poezęści osobistera poświęceniem zdołali stworzyć 
instytucje naukowe, które nie tylko dla tych 
miast, ale i dla okolic będą prawdziwem dobro
dziejstwem. Obecnie więc liczy Towarzystwo 
c z t e r y  w y ż s z e  s z k o ł y  ż e ń s k i e  t. j. jaro
sławską, kołomyjską, sanocką i stryjską.

Do istniejących s z e ś c i u  s z k ó ł  p r z e m y 
s ł o w y c h  przybyła w roku bieżącym jeszcze 
szkoła przemysłowa w Stanisławowie, której o-

Dostałem jakiejś dziwnej palpitacji.
Lecz się zerwałem i słucham skąd krzyki?!
Oto dwóch szlachty, jakby dwa indyki 
Na się skoczyło i w pierwszym impecie 
Jeden drugiego łupił po łepecie.
Bo każdy jak ćwik, chłop silny i krzepki,
Więc też na dobre poszli już w załebki. 
Oszołomiałem, obaj zapaśnicy 
Ochrypłym głosem ryczeli jak dzicy:
„Wara mosanie! violencja! zasię!“
Snać się coś śniło obom w jednym czasie, 
Więc może przez sen... i jeden drugiego,
Łupi po czubie, z tego ni z owego.
W czas zapobiegłem ich dalszej rozprawie, 
Toczonej dotąd na w pół we śnie prawie. 
Budzę obydwóch, sam przecieram oczy,
A tu nos jede^ okrutnie krwią broczy...
To pan strukczaszy ryczał strasznym głosem,
I  stał przedemną z rozwalonym nosem.
Ten to nos właśnie był owym objektem,
W który z takowym palnąłem efektem,
Zaś pan strukczaszy nagle ugodzony,
Snać niepizytomny i oszołomiony,
Pięście zacisnął, krzyknął tylko: „zdrada11!
I  palnął przez sen na odlew sąsiada;
Biedny strukczaszy, ledwie mi uwierzył,
Żem w Basię mierzył, w nos jego uderzył.

Ktoś co chołdnje tylko rozumowi 
Taki przypadek przypisze trafowi;
A inni znowu zechcą mi mędrkowie 
Przypomnieć znane nam wszystkim przysłowie,

Które powiada: „Bóg wiara, sen m ara11 
Mnie nie przekona ta sentencja stara,
Gdyż ja  w śnie moim, w duszy mej pokorze, 
Widziałem tylko „pro meraoria“ Boże,
Na myśl, że to sen, żem był jeszcze wolny, 
Skoczyłem jak świerszcz, jak ten konik polny... 
Lecz tak do serca wziąłem tę przestrogę,
Taką uczułem do żeniaczki trwogę,
Że w lot siedziałem już w mojej karocy,
Fugas do domu tejże samej nocy;
Gdyby się wszystko to było sprawdziło 
Co mię tak wówczas we śnie utrapiło?!
Stać się to mogło, jak  często się zdarza!
Często widzimy, że stopnie ołtarza,
Bywają progiem do domu katuszy,
Gdzie szałem jeździ na twej biednej duszy; 
Gdzie różne furje i piekielne córy 
Ciało i duszę biorą na to r tu ry !

Jedna rzecz tylko dręczyła mię srodze :
Żem złamał słowo dane mej niebodze. 
Myślałem sobie: na to trzeba gbura,
Żeby po słowie od panny dać nural 
Nie przestawało mi szeptać sumienie:
Basię zabije takie rozłączenie !
Ale widocznie to my prostaczkowie 
Takowe myśli snujemy po głowie,
Lecz w mieście panny nie myślą czas długi... 
Dał nogę jeden — jutro będzie drugi.
Tak też i Basia, gdyż w cztery n ie d z i e l# ^ '* .  
Ojciec na serjo wyprawił wesele,
Więc już na dobre uchwyciła ptaszkal
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twarcie nastąpiło pod szczególnie korzystnymi wa
runkami. Protektor bowiem tych zakładów nau
kowych, poseł Ludwik Wierzbicki, który z ramienia 
Wydziału krajowego odbywa co roku inspekcje 
tychże, uzyskał uchwalenie subwencji 700 złr. z 
funduszu kiajowego, jeżeli w cią6u roku w Sta
nisławowie i w Kołomyi powstaną szkoły prze
mysłowe na wzór istniejących w innych miejscach 
podobnych zakładów naukowych. Zarząd oddziału 
Tow. ped. w Stanisławowie mając więc z gory 
zapewnioną subwencję z funduszu krajowego, 
przyspieszył uorganizowanie tej szkoły na wzór 
szkeły lwowskiej, pomijając na razie kwestją u- 
tworzenia szkoły dziennej, połączonej z warsta- 
tami. Założenie bowiem szkoły z warstatami po
łączone jest z tak wielkimi kosztami, że b e z  p o 
m o c y  r z ą u u  o z a ł o ż e n i e  t a k i e j  s z k o ł y  
p o k u s i ć  s i ę  t r u d n o ,  rozpoczęte zaś w tym 
kierunku rokowania nie doprowadziły jeszcze do 
pożądanego rezultatu. W Brzeżnnach zaś szkoła 
nie weszła jeszcze w życie z powodu pewnych 
trudności miejscowych, jakkolwiek Rada szkolna 
krajowa z a tw ie rd z a  już statut.

Zarząd główny przyszedł szkołom przemysło
wym Tow. ped. w ubiegłym reku z pomocą w 
ten sposób, że z uzyskanej od Kasy oszczędności 
sybwencji 200 złr. zaopatrzył te zakłady nauko
we w potrzebne podręczniki, szkole zaś sokal- 
skiej udzielił zasiłku pieniężnego. Zajął się też 
Zarząd główny uzupełnieniem „Biblioteki dla 
szkół przemysłowych11 wydając Tom IV i V tej 
publikacji.

W myśl uchwały zeszłorocznego Walnego 
Zgromadzenia zajął oię Zarząd główny wprowa
dzeniem w życie instytucji „Kolonij wakacyj
nych" z powodzeniem, o ile na to trudne ze 
wszech miar pozwalają stosunki.

Administracja wydawnictw tow. ped. roz
wija się ciągle pomyślnie.

Oprócz wykazanych w sprawozdaniu zeszło- 
rocznem 140 publikacyj, które dotychczas na
kładem tow. ped. w\yszły, ogłoszono w r. bieżą
cym jeszcze 19 innych, a pomiędzy niemi: Bą-
kowskiego J.: Dwadzieścia lekcyj z historji n a 
turalnej; dr. K. Petelenza: Rozbiór ^krytyczny gra
matyki dr. J. Molina; dr. Tad. Żulińskiego: O 
hygienicznem znaczeniu śpiewu; dra Stanisława 
Siodolaka: Wychowanie fizyczne w obec reformy 
gimnazjów; Szczęsnego Parasiewicza: Bibljogra- 
fja pedagogiczna polska; B. Baranowski: O kolo
niach wakacyjnych; dra btnoniego i Tatomira: 
Krótki rys geografjj (wyd. 2), Bibljoteka dla mło
dzieży tomik XV. Rogala: Tadeusz Kościuszko, 
tomik XV. Iwan z Berłoh: „Zołotyj krestyk“; Bi
bljoteka dla uczniów szkół przemysłowych tomik 
IV., J . Soleski: Najważniejsze wiadomości z fi
zyki; Bocka: Budowa, życie i pielęgnowanie cia
ła ludzkiego; Hambócka: Modele do uszlachetnie
nia owoców (6 pięknie wyrobionych modeli z 
polskim ta-kstem objaśniającym) ; Jamrógiewicza. 
Geometrja poglądowa dla niższych klas gimna-

Ot jakąś lalę... w modnym fraczku gaszka. 
Może w rok po tein ktoś mi opowiada,
Że ma bogdanka bardzo była rada
Iż ten nasz marjasz nie przyszedł do skutku,
Gdyż uniknęła wielu łez i smutku;
Że ona tylko pobożna dziewica,
Chciała wyjść za mnie na roziraz rodzica, 
Chociaż właściwie kochała innego,
Tego samego, gagatka modnego.
Toż byłbym sobie przysposobił gody!
Kamień do szyi, i prosto do w ody!
Inną bym drogą był nie wylazł cały,
Z takiej okropnej, piekielnej kabały,
Byłbym już nie wlazł w swe domowe progi, 
Mając na głowie tak potężne rogi,
Bo też co prawda potrzeb t, mieć bzika,
Żeby się, mimo piątego krzyżyka,
Zalecać pannie jak wiosenny ranek!
Jej w głowie bale, a tobie rumianek 1 
Bóg na mnie zesłał sen iście poroczy,
W którym mi jasno postawił przed oczy 
Moje futurum przy mojej Barbarze,
Gdybym był wytrwał w pierwotnym zamiarze,

Nie długo trwało ich wspólne pożycie,
Gdyż wkrótce Basia uciekła gdzieś skrycie, 
Podobnoś jakiś Trancuzik niecnota,
Co jej obiecał całe góry złota,
Tak się. z nią schował gdzieś tam za granicą, 
Żebyś ich nawet nie znalazł ze świecą.
Basia przywykła do pańskich wybryków,

zjalnyeh i szkół realnych; Łomnickiego: Minera- 
logja i geologja dla wyższych klas, wydanie 2., 
dra Samolewicza: Przykłady łacińskie dla pierw 
szej klasy gimnazjalnej, wydanie 3.; Soleskiego 
Jó.zefa: Nauka fizyki, podręcznik dla niż-szych 
klas gimnazjów i szkół realnych; dra T. Źuliń- 
skiego: Roboty kobiece szkolne ze względu h j -  
gieniczno-pedagogicznego.

W kierunku uzupełnienia bibljoteki dla nau
czycieli, której dotychczas wyszło 10 tomów, nie 
mógł zarząd główny większych czynić wysileń, 
ponieważ kwoty, przeznaczone na przybory nau
kowe, przez sejm krajowy znacznie zostały u- 
szczuplone, skutkiem czego wszystkie nakłady 
nasze dla szkół ludowych znacznego doznały u- 
s z c z e i b k a .

Sprawy utworzenia oddziału tow. ped. na 
Szląsku z siedzibą w Cieszynie nie udało się za
rządowi pomyślnie załatwić, albowiem mimo ze
zwolenia ministerstwa na zmianę statutu, upo
ważniającą zarząd do utworzenia filji na Szląsku, 
napotkał zarząd ze strony władz miejscowych 
cieszyńskich na takie trudności, że faktycznie 
oddział nie wszedł w życie. Rząd krajowy bo
wiem szląski zażądał ponownej zmiany statutów, 
któraby zwichnęła całą organizacją, na jakiej się 
towarzystwo nasże opiera, zarząd zas na taką 
ewentualność zgodzić się nie mógł.

Zarząd zamknął w roku bieżącym rozpoczęte 
w latach poprzednich w tow. Ded. składki na 
pomnik Mickiewicza w Krakowie, i przesłał do 
komitetu krakowskiego łączną kwotę 1600 zł.

W organizacji towarzystwa zaszły niektóre 
zmiany. Przestały i s t D i e ć  oddziały w Brodach, 
w Gorlicach i w Rudkach, a natomiast utwo
rzyły się nowe oddziały w N ow ym -T argu  i 
Żywcu.

Zarząd rozdał w roku bieżącym 14 zapomóg 
koleżeńskich w łącznej kwoe e 300 zł., nie mógł 
jednakże u.vzględnić wszystkich pod tym wzglę
dem wnoszonych próśb, wyczerpawszy w zupeł
ności preliminowaną kwotę.

Wydawnictwo organu towarzystwa pedagogi
cznego „Szkoła" w roku bieżącym świetnie się 
rozwinęło pod względem materialnym, albowiem 
powiodło się zarządowi głównemu uzyskać serde
czne poparcie od Rady szkolnej krajowej, która 
w myśl §. 43 ustawy państwowej orzekła, że o- 
bowiązkiem jest  funduszów szkolnych prenume
rować dla każdej szkoły Indowej czasopismo pe
dagogiczne, przeznaczone do dalszego kształcenia 
nauczycieli.

W miesiącu kwietniu b. r. nowo mianowany 
członek Rady szkolnej krajowej, dr. Stanisław 
hr. Badeni, przesłał przez członka Zarządu głó
wnego, dr. Zgórskiego, Zarządowi głównemu 
kwotę 1200 zł. z oświadczeniem, ze płacę swoją, 
pobieraną w charakterze członka Rady szkolnej 
krajowej, ofiaruje towarzystwu pedagogicznemu, 
j a k  d ł u g o  b ę d z i e  c z ł o n k i e m  tej magistra- 
tury szkolnej, zostawiając kwotę tę do dyspozy-
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A mąż nic nie miał prócz złotych guzików 
Przy modnym fraczku i rodowej dumy,
To nie starczyło na jej pańskie fu m y !
Co mnie się śniło, to bez zmiany prawie,
Wnet się ziściło gaszkowi na jaw ie !
Mógłże on przeczuć biorąc ją  za żonę,
Że wpadnie w sidła na mnie zastawione ?
Lecz tak to bywa w tern życiu człowieka,
Dzisiaj nie zgadniesz co cię jutro czeka...
Choćbyś wypocił wszystek mózg z myślenia 
To nie odgadniesz swego przeznaczenia,..
Tak jak  nie zgadniesz, nie znając ksiąg treści 
Z samych okładek co się wewnątrz mieści. 
Podobnie z dziewką — jej wdzięki, twarz gładka, 
To tylko księgi zewnętrzna okładka;
Lecz jaka wartość w jej treści zawarta,
Tego nie zgadniesz choćbyś połknął czarta; 
Chociaż otworzysz czasem pierwszą kartę,
Takie tam znajdziesz pismo mdłe, wytarte,
Że nie zrozumiesz ni jednego zdania,
Choćbyś miał łeb jak karmelicka bania,
Patrząc na Basię, komuby się śuiło,
Że w niej się takie djable zagnieździło,
Lecz często takie widzimy przykłady,
Złego pożycia, wiarołomstwa, zdrady ;
Często widzimy jak la mara złota 
Wciągnie człowieka po uszy do błota,
Że wzywa djabła, za cenę swej duszy,
By go wyzwolił z małżeńskich katuszy.
Niechcąc się takiej doczekać sromoty 
Nie miałem więcej już nigdy ochoty

cji Zarządu głównego, z tem jednakże zatrzeże- 
niem, ażeby pieniądze te na bezpośredni pożytek 
nauczycieli ludowych były obracane. Zarząd głó
wny postanowił z daru tego hojnego utworzyć 
fundusz żelazny imienia dr. Stanisława hr. Ba 
deniego, i odsetki z niege przeznaczone będą w 
kwotach, przez 25 podzielnych, na zapomogi 
dla nauczycieli ludowych, a członków tow. ped., 
tudzież ich wdów i sierot.

Zapomogi te będą corocznie w duiu 8. maja 
(jako w dniu imienin fundatora) przez Zarząd 
główny tow. ped. rozdawane.

Pragnąc fundusz ten jak najlepiej zabezpie
czyć, zakupił Zarząd za kwotę, przez hr. Bade- 
niego darowaną, obligacje komunalne banku kra
jowego, i składa publiczne podziękowanie w 
imieniu całego nauczycielstwa krajowego — 
wspaniałomyślnemu dawcy.

Towarzystwo pedagogiczne liczyło w rokn 
zeszłym 40 oddziałów z 85 kółkami pedagogi
cznemu Liczba członków wynosiła około 2700, 
między teini 18 donorowych.

Na zjazd tarnowski zgłosiło się uczestników 
ogółem SŚ2, a mianowicie : nauczycieli szkół lu
dowych i wydziałowych 270, nauczycielek 44, 
nauczycieli szkół średnich 37, osób do zawodu 
nauczycielskiego nienależących 31.

Frokurator przed sądem.
(Ciąg dalszy)

Co do sprawy z przekupionymi przysięgłymi 
w procesie, w którym dr. Sokal był zastępcą 
strony poszkodowanej, to zaprzecza oskarżony 
jakoby rau Sokal na kilka dni przed rozprawą 
wręczył spis przekupionych rzekomo sędziów. 
Wprawdzie wspomniał mu publicznie, że kursnje 
w mieście, pogłoska o przekupieniu przysięgłych, 
nazwisk jednak nie wymienił. Dopiero kilka mi
nut przed rozprawą, kiedy już sędziowie przysię
gli byli zgromadzeni w sali, dr. Sokal publicznie 
podał prokuratorowi kartkę, mówiąc głośno: oto
są przysięgli, których proszę wyeliminować. Ro
zumie się, że to zrobiło na przysięgłych i wogó- 
le na wszystkich obecnych wrażenie nader przykre. 
Nadto doniesiono podsądnemu z innej strony, że 
również czynione były zabiegi dla pozyskania 
przysięgłych w odwrotnym kierunku. Wobec tego 
uznał on za stosowne nikogo nie eliminować i 
zachował się biernie. W sprawie Pinkasa Willne- 
ra nie pojmuje podsądny z jakiego tytułu spoty
ka go zarzut. Któż może prokuratorowi zarzucić 
przekupstwo dlatego, że zgodził się na przesłu
chanie świadków odwodowych ? Przecież rozpra
wa sądowa jest t3Tlko dla wyjaśnienia prawdy, a 
nie wyłącznie dla zasądzenia oskarżonego. Oskar
żenie zarzuca prokuratorowi, źe podniosł same 
dla podsądnego korzystne okoliczności, a wszakżeż 
ówczesny przewodniczący rozprawy dr. fezymono-

Pod ewangielię kłaść szlacheckiej g łow y;
Czyli innemi tłómacząc się słowy :
Postanowiłem w ojców swoich chacie,
Gdziem się urodził umrzeć w celibacie.
I  chwalić Boga; jes t  zdrowie, fantazja...
A gdy się zdarzy szczęśliwa okazja,
Źe gość zawita w progi dworku mego,
To nie wymagam już więcej niczego;
Człowiek szczęśliwy gdy złapie sąsiada,
Gdyż się przynajmniej do woli wygada.
Spiżarnia pełna, piwnica nie pusta,
Więc też chwilami rozwiążą się usta...
Wtenczas człek myśli najskrytsze odsłoni,
Jakby swe serce położył na dłoni;
Taka gawędka z uczciwym człowiekiem,
Jak święta spowiedź — jest  dla duszy lekiem. •

Pan Michał skończył, wypogodził czoło,
Łyknął haust węgra i spojrzał wesoło 
Po przeciwnikach zajętej dysputy.
Każdy snem twardym do krzesła przykuty, 
Chrapał okropnie, aż się trzęsły szyby,
Pan Michał tylko mruknął: „stare grzyby!
„Ot niedołęgi! ej, pal was tam kacil
„Lecz prawda, nie dziw, gdyż wszyscy żonaci'
1 tryumfował na bwojej pozycji 
Iż mimo takiej silnej opozycji,
Wszystkich przegadał, sam stanął przed m e t ą l ^  
Gdy jeden z szlachty przez sen w rzasnął: „veto!»

II. Swaryczewshi.



wicz mógł przy resume inaczej sprawę przedsta
wić. Za wyrok przysięgłych prokurator nie może 
o jć  odpowiedzialnym.

Co do zdania że Milek, Weich i inni po
wszechnie uważani byli za faktorow jego i że 
l ldck  nawet legitymował się jego biletem wizy
towym, to zastrzega się podsądny z oburzeniem 
przeciw przytoczeniu takiej pogłoski w oskarże
niu. Wszakżez nie jogo w tern wina, ze indywi
d u a  a la Miłek wyłudzały od ludzi pieniądze 
przedstawiając się za jego faktorów, a bilet wi
zytowy j.,go mógł mieć każdy, bo z okazji swej 
kandydatury do rady miejskiej, dał Altmanowi 
kilkadziesiąt takich biletów, jako legitymację, że 
osobiście upoważnił go do agitowania za sobą. 
Muck w istocie bywał u podsądnego gdyz przed
stawiając się za krewnego różnych podsądnych, 
naprzykrzał się wiecznie o przyspieszenie różnych 
spraw, tak, że on w końcu dał nakaz nie wpu
szczania go więcej do biura. Zastrzega sięjeduak 
podsądny z oburzeniem jakoby Miłek bywał u 
niego w charakterze dobrego znajomego.

Co do odebrania mu iugerencji na sprawę z 
powodu przekupstwa, to opowiada podsądny, że 
w j idnej sprawie poszła denuncjacja do wyższej 
władzy przeciw niemu i ówczesnemu sędziemu 
śledczemu Piteyowi, jakoby zostali przekupieni, 
dlatego mimo iż denuncjacja została uznana za 
fałszywą, obydwaj się usunęli. Oskarżenie podno
si, że podsądny w opinji publicznej w Czerniow- 
cach ogólnie* uważanym był za przekupnego, na 
to odpowiada on w jaki sposób w Czerniowcach 
najuczciwszy człowiek stać się może ofiarą plo
tek i złej woli. Kiedy podsądny wyjechał do 
Łinzu to rozsiewano w Czerniowcach pogłoskę, 
i e  uciekł do Ameryki itp. Gdyby był jakikolwiek 
sens w rozsiewanych o nim tendencyjnych plot
kach, to na tyle denuncjacji byłoby przecież 
chociaż raz przyszło do wdrożenia przeciw niemu 
dyscyplinarnego śledztwa.

Przewodniczący konstatuje, że podsądny w 
istocie nigdy w śledztwie dyscyplinarnem nie zo
stawał.

Broniąc się dalej z zarzutu jakoby w innym 
znów procesie z powodu przekupstwa został usu
niętym, odczytuje pismo w tej sprawie przez uad- 
prokuratora do niego wystosowane, które mLiej 
więcej b rzm i: Ze źródła wiarygodnego doszła mnie 
wiadomość, że w tej a tej sprawie strony mają 
przekonania o pańskiej parejalności.

Doniesienie zresztą w zupełności tego zdania 
nie podziela jak również i ja. W interesie po
wagi prokuratorji, proszę pana mimo to, usunąć 
się od wszelkiej na tę sprawę ingerencji i oddać 
ją  zastępcy p. Martynowiczowi do samoistnego 
przeprowadzenia. Nadto zwracam uwagę pańską, 
że tendencyjnie rozsiewane o pańskiej urzędowej 
działalności fałszywe .wieści, mojem zdaniem po
chodzą z pańskiego występowania w radzie miej
skiej. Wysoki rząd widzi wprawdzie bardzo chęt
nie, jeżeli urzędnicy zajmują tego rodzaju obywa
telskie urzędy, przez co ludność w dobrem uspo
sobieniu („regierungsfreundlicb") utrzymać mogą, 
w tym jednak wypadku, pozostawiam pańskiej 
rozwadze co czynić należy.

Następnie odroczono rozprawę do wtorku.
Drugi dzień rozprawy Mehofer nawiązując do 

wczorajszej swej obrony, nie dziwi się, ze miał 
w Czerniowcach tak złą opinję, bo ze śledztwa 
przekonał się, że dwaj z jego kolegów, ogólnie 
też za jego przyjaciół uważani, tj. dr. Szymono- 
wicz i substytut Chlebik, sami w publicznych 
miejscach takie baśnie rozpowiadali. Między in- 
nemi opowiada fakt, że kiedy z okazji bankru
ctwa aresztowany został ormiański kupiec Chri
sta Gailla z Radowiec, siostrzeniec podsądnego, 
będący równocześnie powinowatym Chlebika, po
rucznik Mikuli, przyjechawszy z Suczawy do Czer- 
niowiec, prosił go o przyspieszenie śledztwa prze- 
eiw uwięzionemu. Ażeby mu rzecz została w pa
mięci z polecenia jego zostawił na biurku w u- 
rzędzie kartę z napisem: „Christa Gailla fallirt— 
sitz t“. (Christa Gailla zbankiutował — siedzi). 
Podsądny na tej kartce zanotował „Mik", co mia
ło znaczyć, że Mikuli prosił o przyspieszenie. Po 
kilku dniach kartka zn.kła ze stołu, a pokazało 
się że Chlebik ją pochwycił i wszędzie nokazy- 
Wał tłumacząc „Mik", tak jak gdyby to Leib 
Muck w tej sprawie za prokuratora działał. Mi- 
1 uli pod przysięgą słuchany, zeznał, że rzecz ma 
się tak jak podsądny ją  przedstawił.

Dr. Szymonowiez znów mówiąc o sprawie 
niejakiego Efroima Schaetza oskarżonego o fał
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szywą krydę, zakończył: „Sehaetz jes t  bogatym, 
został więc uwolniony.1 Tymczasem w sprawie te
go Schaetza, który zresztą jest żebiakiem, funk
cjonował nie podsądny lecz substytut, a dopiero 
kiedy z braku czasu w ostatniej chwili sąd za
wiadomił prokuratorię, że rozprawy równocześnie 
w 2 salach toczyć n ię będą, podsądny objął spra
wę, której przedtem prawie nie znał.

Kończąc poanosi oskarżony, że nie musiało 
mu być bardzo dobrze w Czerni fwcach, skoro 
kilkadziesiąt razy starał się o przeniesienie gdzie- 
kolwiekbądź, a nawet raz mimo, żo miał już cha
rakter radcy sądu wyższego, kompetował o posa
dę radcy sądu obwodowego.

Następnie przewodniczący co do dzisiejszych 
punktów obrony podsądnego konstatuje, że nale
ży ściśle odróżnić co jego 2 koledzy zeznali jako 
świadkowie, a co prywatnie w kole znajomych o- 
powiadać mieli. Oskarżony zaś przedstawił to 
wszystko razom.

Na zapytanie przewodniczącego, co wdaściwie 
podsądnj dedykije z podniesionej przez niego 
okoliczności, że Enslerowie dopiero we Lwowie 
przeciw niemu zeznania skierowali, odpowiada 
Mehoffer, że na Fnslerów w drodze koresponden ■ 
dencji w więzień.u wywierano wpływ, mianowicie 
wpływała Enslerowa na męża i na Miicka a nad
to dla skompromitowaniu prokuratora, kazała sio • 
strzc swojej napisać z Kut list, z którego prze- 
kupność prokuratora miała jasno wynikać i list 
ten niby nieumyślnie dostał się do sądu.

Przewodniczący: Jako motywa zeznań Ens- 
lerowej podałeś pan zemstę, presję obcą, obłąka
nie i to, że chciała, przed mężem upozorować 
przehulane pieniądze; który z tych motywów u- 
ważasz pan za istotny?

Mehoffer: Przedewszystkiem działała chcąc 
zemsty za zasądzenie męża, do tego przyłączyła 
się presja ze strony wspomnianej już osoby i pe
wne obłąkanie Ensierowej. Co do ostatniego mo
tywu to wyraziłem tylko zdanie, że tak być mo
gło, lecz nie twierdziłem nic stanowczo.

P. Kto wieczorem podczas bytności Sokala 
dał panu znac, że Enslerowa czeka na dworze i 
czy to z pewnością było podczas bytności Sokala 
czy też przedtem lub .potem?

M. Altman dał znać i to stanowczo podczas 
bytności Sokala i po odbytej ź" nim naradzie.

P. Dlaezego posłałeś pan o lOtej wieczorem 
po Sokala, wiedząc jak sam twierdzisz, że Ensle
rowa jest warjatką, że więc do jej słów wielkiej 
wagi przywiązywać me należy?

M. Posłałem nie tak późno, lecz jeszcze 
przed 7. Sokal jednak był na koncercie i przy
szedł aż koło lOtej. Posłałem, bo wTprawdzie do 
plotek i denuncjacji byłem przyzwyczajony, 
ale pierwszy raz zdarzyło mi się po tylu latach 
służby, żeby ktoś śmiał powiedzieć mi coś podo
bnego w oczy. Byłem więc rozdrażniony — pra
wie nieprzytomny.

P. Cóż za radę, sądziłeś pan, udzielić może 
di. Sokal w sprawie z Enslerowa?

M, Nie mając sam dość zimnej krwi, chcia
łem usłyszeć jak zapatruje się na tę insynuację 
ktoś zimno patrzący.

P. Kiedy i jak poznałeś pan Leiba Miicka?
M. Z okazji wyborów uzupełniających do ra

dy państwa w r. 1881, przedstawił mi się Miick 
jako dyrektor kasyna w Radowcu i prosił o przy
jęcie kandydatury, z okręgu Radowce - Suczawa. 
Przedtem go nieznałem.

P. Nie może przecież panu być obcem. że 
radca Martynowicz, znacznie wcześniej z okazji 
procesu "Weicha powiedział, że .tu odgrywa rolę 
Miiek‘, musiałeś pan zatem znać go wcześniej?

M. Znałem go ze słyszenia, ale nie oso
biście.

P. Powiedziałeś pan, że nie było podań o 
przyspieszenie aresztowania Enslera, a tymczasem 
konstatuję z aktów, że Jakubowicz takie podania 
wnosił.

M. Powiedziałem tylko, że do 6 września ta 
kich podań nie było.

P ro k u ra to r : Mówiłeś pan, że Enslerowa przy 
konfrontacji z panem krzyczała, żeby ją  do Kul- 
parkowa nie odstawiano, a w akcie o konfronta
cji, tego niema.

Przewodniczący konstatuje z ak tu , że Ensle
rowa powiedziała, iż obawia się, by z tego nie
szczęścia nie utraciła zmysłów.

Wotant Hołyński: Czy posyłając wieczór po
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dra Sokala wiedziałeś pan, że Enslerowa znajduje 
się w domu na dole?

M. Nie, dopiero Aitman podczas konferencji 
z Sokalem powiadomił mnie o tem.

Wotant Dunifcwicz. Sam pan powiedziałeś? 
że na żądanie przez Enslerowę zwrotu 10,u00 zł. 
osądziłeś ją warjatką, zkądże taki stracb przed 
nią ?

M. Odpowiada że przeląkł się ujrzawszy w 
tym machinacje Piteya.

Przewodniczący: Od czasu rozmowy z Ens- 
lerową do godziny w której posłałeś pan po So
kala było dość czasu, by ochłonąć z nieuzasa
dnionego strachu.

M. drżącym od wzruszenia głosem opowiada 
o okropnych męczarniach, w jakie go groźba E ns
ierowej wprawiła, że jest człowiekiem chorowi
tym, że od roku nie ma spokojnej chwili itd.

Z gaierji słychać spazmatyczny płacz żony 
podsądnego, w audytorjum objawia się wzru
szenie.

Po przerwie wenodzi świadek Sara Ensler, 
lat 38, rodem z Śniatyna, żydówka dwukrotnie 
za przekupstwo karana, kobieta zdradząca wpraw
dzie ślady dawnej piękności lecz obuk tego z 
wejrzeniem wyzywającym i wsirątnem.

Dr. Jekeles sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
świadka a to z powodu: 1) że Enslerowa sama 
w tej sprawie oskarżoną była §. 170 1. 1., 2) że 
żywi do podsądnego nienawiść § .1 7 0  1. 6 i 3) 
że już raz wypowiedziała nieprawdę me udowo
dniwszy omyłki §. 170 1. 7.

Prokurator obstaje przy zaprzysiężeniu na 
podstawie §. 247. Po naradzie trwającej 3 kwa
dranse trybunał wśród wytężonego oczekiwania 
ogółu, ogłasza uchwałę niezaprzysiężenia Ensie
rowej z powodów zawartych w §. 170 1. 1 i 6. 
Prokurator zastrzega sobie zażalenie nieważności, 
poczem rozprawę odroczono do popołudnia.

Po południu rozpoczęło się przesłuchanie 
Ensierowej.

Przewodniczący : Proszę mi opowiedzieć przed
miot doniesienia.

Enslerowa; Po uwięzieniu męża przyszedł 
Miick i powiedział, a już przed rokiem mówił, że 
jes t  faktorem prokuratora, i ofiarował się do po
średnictwa. Następnie zaprowadzi mnie do pro
kuratora, który oświadczył, że za 2000 złr. mąż 
może być uwolniony. „H andel“ zacząi się we wto
rek, a w sobotę został mąż uwolniony. Prokura
tor odesłał mnie z początku do Miicka, a ten po
wiedział we środę: „wiem, że byłaś u mego pa
na, ale bezemnie nic się nie st>mie„. Nie miałam 
przy sobie pieniędzy, a tu Miick mówił, że bez 
pieniędzy w żaden sposób męża nie uwolnię, i że 
jeżeii będę za wiele spekulować, to się źle skoń
czy. We czwartek znów powtórzył mi Miick to 
samo, wymieniając przytem 2000 złr. jako osta
teczną kwoię. Po południu poszłam do Mehoffera, 
który wyszedł naprzeciw mnie do kuchni i po
wiedział, że bez Miicka nic nie zrobi, płacz nie 
pomoże, — pieniędzy po trzeba— dawniejsze pie
niądze były za co innego dane — teraz chodzi
0 uw olnienie. Pobiegłam pożyczyć pieniędzy do 
Krausa, ale go nie zastałam, spotkałam Chajesa, 
który poszedł do domu i dał mi 1995 złr. na j e 
den dzień. Następnie poszłam do prokuratora do 
sypialni około 8. godziny i próbowałam dać 1000 
złr., ale on targował się ze mną jak przy kupnie. 
Padłam mu do nóg i prosiłam, a uji powiedział 
wreszcie, że bez Miicka w ogóle nic nie zrobi. 
Poszłam więc do Miicka, który wziął 2000 złr. i 
kazał dać dla siebie 500 złr. Po targu złożyła u 
Mayera dla Miicka 200 złr., Doczem Miick włożył 
1995 złr. w kopertę, napisał coś na niej, co mia
ło znaczyć, że tyle jak umówiono, i poszliśmy 
wraz z moim synem do Meholfera, gdzie Miick 
zażądał jeszcze 100 złr., mó\, iąc; że to jego drzwi
1 że" mnie nie wpuści. Nie miałam pieniędzy da
łam mu więc pierścienie. Weszłam do prokura
tora, który "oglądną! kopertę i powiedział: „teraz 
dobrze jutro dostaniesz twego m ęża“.

Tu wybucha Enslerowa płaczem, przypom
niawszy sobie — stracone pieniądze.

P. Co było po zasądzeniu ostatecznem męża?
Enslerowa : Przy odw iedzinach u męża w

obecności Piieya, skarżyłam się, że proces koszto
wał mnie wiele pieniędzy, ale nie podałam tego pro
tokolarnie. Zwrotu pieniędzy żądałam od Mehotera 
kilkakrotnie. Wreszcie oświadczył Mehofer, że co
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do wysokości r.wrecic cię mającej kwoty zdaje 
się na dr. Sokala, p rzed tu^  chciał oddać 4000 
zł. Wieczorem powiedziałam mu, że mąż jes t  u 
P ite ja  żeby mi oddał pieniądze, on kazał mi 
przyjść 9 1/, wieczór. Kiedym przyszła wyszedł 
naprzeciw mnie Altman i kazuł mi zaczekać, 
gdyż pierwej musi pójść po dr. Sokala. Po dluż- 
szem czekaniu oświadczył mi żebym jutro przy
szła. Na to odeszłam a następnie wniosłam o- 
skarżenie. - (C. d. n.)

K R O N I K A .
Towarzystwo dam dobroozynnośoi we Lwowie, 

mające na celu opiekę nad ubogimi wstydzącym i 
się  żebrać. Założone niegdyś przez wojewodzinę 
PotocKą i arcybiskupa Ankwicza, rozwijało czyn 
ność pomyślną dopóki miało na Bwojern czele śp. 
br. Cabogowę, a później Ernestynę z K ickieli tóta- 
lzeń sk ą , lecz od dłuższego czasu pozostawało w za 
niedbaniu. Teraz nastanie prawdopodobnie zmiana 
na lepsze, albowiem przewodnictwo objęła lir. Ma- 
rja Potocka.

Porządki urzędowe. Na drodze dojazdowej do 
jednej ze stacji kolei Tarnowsko - Leluchoyrskiej 
(Jtiówczówek-Pleśna) leżącej tuż w sąsiedztw ie Tar- 
nswa, za walił się ze zbutwienia dylów most odległy  
o kroków 200 od budynku sam ejże stacji, jeszeze  
W m iesiącu lutym br. Od tego czasu nastąpiły  
rozliczne naglenia ze strony zawiadowcy stacji, j e 
szcze liczn iejsze przekleństw a furmanów i pieszych  
wdążającyck do pociągów po naj większej części nad- 
ohodzących w nocy lub w zmrocznych, godzinach, 
była nawet komisja urzędowa przed kilku m iesią
cami na miejscu. Most w szakże jak było tak pozo
s ta ł zawalony, jadący wysiadają i  idą piechotą, fur
k i z pakunkiem bywają chyłkiem przeciągane bo
kiem , Cu zaś czyni od pól roku slabiuchny, lecz  
Sie mniej godzien poszanowania rnck handlo
wy —  przejeżdżający nie wie. Cały koszt sporzą
dzenia niew ieleby więcej zapewne wynosił, ile w y
nosił koszt komisji, telegram ów i poczt. Gospodar
stwo istotnie b ijrokraryczne!

Micszkańoy ulioy Panieńskiej żalą się na niepo
rządki i nieczystość, zatruwające tam powietrze.

ezasie upałów i panujących epidemij należałoby  
przecież baczyć na to, aby w łaściciele domów tam 
tejszych pilnowali porządku. Szczególnie m ieszkań
cy skarżą się na brak czystej wody, a zw łaszcza  
na studnię w realności pud 1. 15, która jest naj- 
okopniej zanieczyszczona.

Odezwa do członków Towarzystwa gim nasty
cznego BSokńł“ we Lwowie. Z powodu zapowie
dzi anej w ycieczki Sokołów czeskich do Krakowa i 
■Wieliczki, która się ma odbyć w dniach 15, 16 i 
17 sierpnia br., W ydział naszego Towarzystwa g i
m nastycznego we Lwowie, posranow" m iłych gości 
z nąd W ełtaw y powitać osobną deputacją w K ra
kowie. Aby to powitanie jednak czeskich Sukołów  
przez nasze jedyne w kraio Towarzystwo gim na
styczne, mog-ło stać się niejako ogólnym i pow sze
chnym wyrazem uczuć, jakie żywimy dla braci na
szych z nad W ełtaw y, dzielnych czeskich Sokołów, 
upraszamy jak najgoręcej w szystkich członków To
warzystw a naszego, tak czynnych jak i w spierają
cych, ażeby w deputacji tej w ziąśó zechcieli jak 
najliczniej°zy udział i zawiadomili o tern dyrekcje 
Towarzystwa naszego najpóźniej do dnia 5 sierpnia  
br. (ul Kurkowa 1. 7. we L w ow it). Dyrekcją sta 
rać się będzie o w szelk ie u łatw ienia w doprowa
dzenia do skutku tej deputacji i  gotowa jest udzie
lać pragnącym w niej brać udział, wszelkich wy
jaśnień . „ n  Krakowa na powitanie czeskich So
kołów —  o.o hasło nasze*. Z W ydziału lw ow skie
go Tuwarzystiya gim nastycznego „Sokół“.

Dla wy&hjżonyoh o. k. podofioerow są do obsa
d zen ia: 1) Trzy posady djetarjuszów tabularnych
przy c. ki sądzie kraj. we Lwowie z wynagrodze
niem dziernem  1 złr. 30 ct. 2} Posada asystenta  

,rzędu cłew ego przy galicyjskich c. k, urzędach 
cłowych z płacą 600 złr. w. a i dodatkiem akty- 
walnym.

Z żyoia towarzyskiego. D niu  12go b. m. odbył 
s ię  w kościele parafjaluym w Limanowej ślub pana 
Iw ona Odrowąż Prandoty Pieniążka, syna K onstan
tego  z Brzany, z panną Zofją Jastrzęb iec Borow
ską, córką Jana z Sawlin i F lorentyny z Ciołków  
Żelichow skich.

Wypadki. Podczas niedzielnej uroczystości bł. 
Jana z Dukli, pośród ścisku jaki pauował dokoła

kościoła 0 0 .  Bernardynów, w  < kutek potrącenia  
złam ała nogę pewna kobieta w iejska, a inna ko
bieta nazwiskiem  H elena D ziubyło, dostała wybu
chu krwi. W  tłum ie uwijało się wielu rzez im iesz
ków. r kilku z nich przytrzymano.

O otwarciu kolei lokalnej Czerniowcc N ow osielica  
donoszą eo następajć: Pociąg inauguracyjny prowa
dzony przez kierownika kolei Patrka m ijał stacje  
Sadogórę, Zuczkę, Makalę i Bojan przy odgłosie 
muzyki wojskowej i tłumów ludu, w itającego rado
śnie przejeżdżających. W N ow osiolicy pow itał po
ciąg reprezentant rządu rosyjskiego, Sobański i 
gości zaproszonych, prezydenta kraju bar. A lesani, 
arcybiskupa M orarin-Andriewicza, radcę dworu W it- 
teka, m arszałka Kochanowskiego i prezydenta kon- 
»orjum bar. Petrino. Po godzinie nastąpił powrót. 
Przy śniadaniu ua dwoicu wniósł Petrino toast na 
cześć cesarza,, na który odpowiedział A iesani toa
stem na powodzenie kolei, po czem wniesiono także 
inne zdrowia.

Znani muzycy p. Bronisław  Rakowiecki, forte- 
pianista i p. Maurycy W olfstahl skrzypek, w yjeż
dżają w podróż artystyczną do krajowych zdrojo
wisk. N ie ma we Lwowie muzykalnego człowieka, 
któryby chociaż raz nie entuzjazm ował się grą tych  
artystów, spodziewać się więc nałoży, że równie 
sym patycznie przyjmą icu zgrom adzeni wud m iesz
kańcy całego krajn.

Koncercanci odwidzą K rynicę, Szczawnicę, 
Iw onicz i Ż egiestów .

t  Piotr Szurkowski, inżynier kolei K arola-Lu- 
dwlka zm rrł dnia 14go lipca b. r. w Jarosław iu. 
Pogrzeb odbędzie się tamże dnia 16go lipca b. r. 
po południu

Ułaskawienie. Cesarz u łaskaw ił od reszty kary 
151 w ięźniów, w tej liezfcie 8 w zakładzie w iśn i- 
ckim, 13 w lwowskim męzkim, 8 w stanisław ow 
skim, a 9 w lwowtkim  żeńskim .

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zam ia
nowała adjunktow podatkowych: Edmunda de 'Wil- 
holmsbach Fischera, Józefa  K ostliw ego i Ju ljnsza  
K ulczyckiego kontroiorami podatkowymi; tudzież 
praktykantów podatkowych: Józefa Theodorowicza,
Ju liusza Mosera, Onufi ego Iw asza, Gustawa Sze- 
lińskiego, Em ila Baranieckiego, Mikołaja pyndzyna, 
Edmunda K ienzlera i Jana Stailńskiego, adjunkta- 
mi podatkowymi; B azylego Bojka zaś i Frydryka 
Bechta, K azim ierza Janick iego, kancelistam i przy 
kierujących władzach skarbowych. - -  Pomocnik na
uczyciela rysunków w lwowskiej wyższej szkole 
realnej, Antoni Stefanowicz, mianowany został na
uczycielem  gimnazjum państwowego w Drohoby
czu.

Ruoh ohoryoh w oddziale chiruraioznym szpitala 
lwowskiego, pod kierownictwem  prymarjusza dra 
Ziem bickiego, przedstawia się w roku 1883, podług 
dat statystycznych ogłoszonych w Przeglądzie le
karskim, jak następuje: chorych pielęgnowano 1656, 
operacyj w ielkich wykonano 191, operacyj mniej
szych 313, złamań leczono 140, ran i innych u- 
szkodzeń 400. L iczba sumaryczna ehorych była 
w yższą o 20 piucent, niż w każdym z poprzednich 
la t ośm in ; procent zaś śm iertelności najniższym , 
gdyż tylko niespełna 6 procent.

Wykaz XVII. Składek na rzeoz powodzią dotknię- 
tyoh, które wpłynęły do kasy banku krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż banku p. A . "Wro* 
tnowskiego:

Michał Dym et z ł. 20 , Goldstern i Lilweuherz 
100, Składka z kasyna miejskiego 22, z Duninów  
Borkowskich Lud. N iezabitow ska (powtórnie) 100; 
przez Adm inistrację .D zien n ik a  polskiego* : A . W, 
3 , Marcin S zostk iew icz 2, E . W ilk iew icz ze sk ła 
dek 4*24; przez Adm. „Gaz. narod“ . od m łodzieży  
handlowej z kręgli 3 ‘2 0 ‘ od Tow. pracujących w 
Paryżu Polaków za pośrednictwem przew odniczą
cego pana Morawskiego luO^franków tj. 48*40, R afał 
Tomszynski 2. Urzędnicy nam iestnictwa 286 82, 
Tow. Głuchoniemych ..N adzieja11 10. Urzędnicy i 
służba kolei K arola Ludwika 226, W ładysław  R ie- 
ger 20, Składka z K rólestw a za pośrednictwem  
W ładysław a R iegera 11 ar. rubli, z lis ty  Kornela  
Horodyskiego 184, W ydział Rady pow, w Czortko- 
wie 134, Urząd gm iny w Krzyworówni 10. z listy  
pana Salomona W ieselberga 3 2 ’80  , Marja z hr. 
Golejewskich Czarkowska 200: [zha adwokatów
lwowskich 42. W ydz Rady pow, w R aw ie ruskiej 
100, Ju l, br, B łażow ski 15, z listy  Repsyny Za- 
charjasiewiczowej 214 , Józef Milińpki ze składki 
29, E . L ityński 25, K azim ierz S zelisk i 50, Wydz. 
Rady pow. w Brzeżauach 100. W ydz. Rady pow.

w Sokalu 100, Deutsfchn i M enscnenirenl z  rsad 
G astein  oblig. renty austr. w  głoeie na z ł. 1000 tj. 
104]*94s Red. „D z. po*n‘\  ze składek m azek, 700  
tj. z l. 416*ó0.

Ogółem wpłynęło do dnia 15 b. m- do kasy  
Banku krajowego zł. 41 .657  34 ct. w. a. i 11 sir. 
rubli.

Utonięoie dziecka. W czoraj o godzinie 6ej w ie
czór utopiła się dziewczynka 2 -letn ia , K arolina  
Muller, kąpiąc się z innemi aziećm i, w staw ie na
leżącym  do ks. Pouińskiego na Gabryelówce.

Pociąg cpjuerowy odchodzący dotychczas w ra
zie pogody w niedzible i św iata do Zimnowody- 
Rudno, odchodzić będzie od przyszłej n iedzieli po
cząw szy, zam iast o 2 godzinie 20 minut, o go 
dzinę później t. j . o 3 godzinie 20 minut w edług  
zegaru lw owskiego.

Powrót do Lwowa odbywać się będzie p ocią
giem  nr. 5. w razie zaś w iększej frakwencji oso- 
Lnym pociągiem  wyruszającym z Zimnej wody Ruano 
o godzinie 8 minut 37, a przychodzącym do Lw o
wa o godzinie 8 minut 52 wieczorem według z e 
garu peszteńskiego.

Stowarzyszenie wierzyoieli w Wiedniu ogłasza  
niew ypłacaluosć M eiiecka Labinera, kramarza w  
Z boro wie.

Morderca żandarma posternnku u onasterzysk ie- 
go. Jana Saletnika, włościanin ze Słobćdki górnej, 
W ojciech H aniszew ski, zosta ł na trzeci dcien po 
dokonanej zbrodni, dnia 6go b. m., aresztow any w 
domu pewuego gospodarza w W yczólkąch, D an i
szew ski twierdzi, że zamordował eskortującego go 
żandarma dlatego, ponieważ ten wymódz chciał na 
nim przyznanie się do kradzieży Ironia biciem i  
znęcaniem się. Z dochodzenia okazało się , że przed  
wyjściem z H uty nowej, gdzie Haniszewnki był 
zam knięty w areszcie gminnym, sam żandarm Śm
ietn ik  rozw olnił cokolwiek w ięzy na rękach w ięźnia, 
widząc, iż są mocno nabrzmiałe. N ieostrożność tę  
przypłacił życiem , gdyż H aniszew ski w drodze ude
rzy ł go z nienacka żelazr.emi okowami swea»i po
wyżej oka i ogłuszył a następnie leżącego na z ie 
mi zadusił rękami, ,([Strażnicy nocni w H ncie d y 
sze li z daleka wołanie mordowanego o pomoc, gdy  
jednak nadeszli na m iejsce zbrodni, żandarm nie 
daYiał już znaku życia, a morderca jego, odgraża
jąc się, znikł w ciem nościach ncoy.

Szajkę złodziei koni, złożony z 16 osób, wytio- 
pit i oddał sądowi posterunek żandarmski w L esz-  
niowie, w powiecie brodzkim. Odebrano 14 koui 
w tej liczbie 12 pochodzących z Rosji, po dwa po
zostałe zaś nikt się jeszcze  nie zg łosił. Jed n ocze
śnie prawie posteiunek żandarmski w Łepatynie  
aresztow ał 6 włościan poszlakowanych o tę samą 
zbrodnię.

Z Krakowa donoszą, że proces w sprawie mor
derstwa w Lutczy, w skntek zasłabnięcia zastęp 
cy prukm atora Ł ozińskiego odłożony zosta ł do 
kadencjUwrześniowej, bo obszerny akt oskarżenia prę
dzej nie może być gotowy.

Tarnopol, i4 g o  lipca Praca i zdolność w szę
dzie znajduje uznanie, u nas tylko rzecz ma się 
w cale inaczej. Po niedawno zmarłym sekretarzu  
gminy tutejszej zawakowała posada, o którą robią 
starania ludzie tacy, co jej wcale nie potrzebują, 
albowiem mają zapewnioną dożywotnią pen&ję em e
rytalną, wynoszącą z górą 1000 złr. rocznie, a do 
pracy, jakiej wymaga posada, o której mowa, są  
niezdolni, gdyż dość szeroki zakres działania j e s t  
do niej przywiązany, tak, że tylko młody i energi
czny człow iek może jej odpowiednio wydołać, i tem  

{ samem niektóre usterki, które dziś są prawie nie 
i de zw alczenia usunąć. Ubiegają się o nią również 

tacy, którzy zaledwie zapoznali się z rnałem abe
cadłem i niedorośli do zadania sekretarza m iasta, 
liczącego około 30 .000  m ieszkańców. Po co fawo
ryzować, szukać tych lub owych, skoro w samym  
urzędzie gminnym znajdują się ladzie dość uzdol
nieni. którzy tylko oczekują uznania ich pracy i  
zasłużonego awansn, —  Przy zdarzonej sposobno
ści przypominam m agistratowi konieczność naprawy  
ław ek w ogródkach, na ulicy Pańskiej.

Rawa Ruska, 12go lipca. W  szczęśliw ą jakąś  
porę odezwaliśm y się Drzed niesoełna m iesiącem  yr 
Kurjerze, przedstawiając opłakany stan tak nasze
go m iasta jakoteź całej okolicy ź braku pomocy le 
karskiej, gdyż wkrótce jakoś przybył i  stale osiad ł 
dr. medycyny, Juljan D adlez, w R aw ie. M l)dy le 
karz, pełen poświęcenia i zdolności, zjednał sobie 
w krótkim czasie takie zaufanie niętylko u m ie
szkańców tutejszego m iasta, ale i okolicy, że roja
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ludzi potrzebujących pomocy lekarskiej, ed rana do 
"Wieczora oblęgają pom ieszkanie jego.

Teraz przychodzi nam znown potrzeba wołać 
1 t>rc ić, by zm iłował się który z pp. aawouatow i 

o. samo jak lekarz zechciał przybyć do naszege  
®uasta, i  biednych w łościan tak chętnych do pro
wadzenia procesów oswobodzić od poKątnych pisa- 
;r*ów, którzy jak  zgłodniałe wilki czatują na swą 
zdobycz i porwawszy ją w swe szpony odzierają 
niem iłosiernie, Oprócz w łościan mają i  okoliczni o- 
ty^areje rozmaite sprawy w sądzie, a te z braku 
adwokata w miejscu, prowadzą albo sami albo 
4»rzez dependentów adwokackich ze Lwowa. Każdy  
"Zrozumie, z jakim i to kosztam i i niewygodami jest  
Połączone, a przecież Rawa, licząca przeszło 7000  
mieszkańców i przeszło 70 gmin w powiecie, daje 

4>ewaą reKoimię utrzymania człow ieka choćby nie- 
wiedzieć z jakiem i wymaganiami dra praw i adwo
kata krajowego.

Brak ten ueznwać się daje tem oardziej, że no- 
tarjnsz in rejizy  p. G. je st  już człowiekiem  w po
deszłym  wieku i chorowity, a nio trzymając, żadne
go pomocnika, ani zastępcy, nie jest w stanie po
dołać nawałowi pracy w tej gałęzi. Odzywając się 
do pp. mecenasów, sądzimy, że g łos nasz nie bę
dzie głosem  wołającego na puszczy i. że przecież 
któryś z tych panów wysłucha naszej prośby i w 

Jak uajkróttzym czasie na sta łę m ieszkanie i urzę
dowanie raczy do nas przybyć.

Śłtfatyfi 13 iifesrr K óm itet d&m, złozenj a pp, 
Jf, Andabazowej, Z. K ołtu ń sk iej i L. Schulcówny, 
Urządził tu d. 5 bm. koncert na dochód ofiar, do- 
tkńlętycb powodzią. C zysty dochód, w Kwocie 240  
zł! złożono na cel powyższy na ręce starosty w 
Rniaiynie.

Dr. Ryszard Lepsius, znakomity badacz staro 
bytności, tm arł l i g o  b. m. w B erlinie. W  krótkiej 
notatce pośmiertnej nie możemy wyczerpać w szyst
kich zasług, jakie położył genialny egiptolog dla 
aprjwy umiejętności i dlatego zapisujem y tylko g łó 
wne daty z jego życia Ryszard Lepsius urodził się 
3 $ g o  1810, u częszczał do szkół w Lipsku, G etyn
d ze  i Berlinie i po skończenin stndjów filozoficz
nych adał się z listem  polecającym Humboldta w r. 
1834 do Paryża, gdzie za rozprawę p, t . : „Pale- 
ógrana, jako środek do badań językowych" otrzy
m ał premję Volneya. Na drugi rok pojechał do 
W łoch, gdzie zajął się specjalnie starożytnościam i 
«gipskiem i i wraz z Bunsenem powziął plan w y
praw y naukowej do Egiptu, który też z pomocą 
Fryderyka "Wilhelma IV  wykonał w roku 1842— 5. 
Po powrocie został profesorem w B erlin ie i  dyrek- 
tprem działu egipskiego w muzeum. W  roku 1866  
.przedsięwziął do C elty  drugą podróż naukową, pod
czas której ważnych dokonał odkryć. Lepsius wy
d a ł wiele d zieł ważnych, z których w ym ieniam y: 
Rriefe uus Jtigypten  (1852), Denkrualer aus JEgyp- 
ten nad JEthiopien (1849— 60) w X II. tomach, 
■bas Todtenbuch der JEgypter i Chronologie der 
ifcgypter.

Ojoieo i dzieoko. Przed drzwiami robotnika ga- 
H ateryjnego Czkała w e W iednin, położyła 10. b. 
ńt. stara kobieta, niemowlę i  oddaliła się szybko. 
Tymczasowo stróż, któremu skradająca się kobieta 
Wpsfiła w oko, przytrzym ał ją  wychodzącą i po 
J'rótkkj ndagacji, dowiedział się, że jest to nie
ślubne dziecię jej córki Marji, pochodzące ze sto- 
■Unku z Czkaiejn. Ozkąl nie chciał nic dawać na 

otrzym anie dziecka, babka więp zdecydowała się 
Podrzucić mu je. Matkę i córkę sprowad'cno do 
policji, a po sprawdzeniu ich zeznań tymczasowo 

^nlniono. Przeciw  Czkałowi wniesiony będzie po- 
*«w o alim entację dla dziecka, którego się zre
sztą sam wcale nie zapiera.

Nieznany dobroczyńca. Czytamy w K ur. Warsz. 
W W arszawie Często napotkać można zacDych fi
lantropów, którzy rozumnie wspierając n ieszczęśli
wych postępują według zasad ew an gelji: .n iech
^  wie lew ica, co da.ie prawica." O takim filan
tropie opowiadał nam jeden ż tutejszych kom isarzy
lądowych.

Ryło to przed trzem a m iesiącam i, kiedy w 
ł>°dzinack binrowych zaszedł do mule jak iś nie 
^łody, siwy m ężczyzna oświadczając, iż  chce ze

parę słów  zam ienić.
W  dalszym ciągu nieznnj imy przeprosiwszy, iż  

*de może wymienić swojego nazwiRka, prosił o nad- 
śyłanie mu pocztą miejeką poste restante pod umó- 
r}°njm  adresem nazwisk i adresów takich bieda-

k t> y ch  sprzęty mają być zlicytow ane za dłu- 
=*• Naturalnie, iż  chodziło tu 6 prawdziwie nie- 
*®zęśliwycb, zw łaszcza rzem ieślników, którym cho- 
01)® lub brak roboty nie pozw oliły zapłacić ko

mornego i doprowadziły do zajęcia ubogiej chudo
by. K om isarz, zacny człow iek, z radością podjął 
się być pośrednikiem w tak  szlachetnej sprawie 
m iłosierdzia.

O ile  wiem dokładnie, ciągnął dalej opo
wiadający —  na ośm listów  w ciągu trzech mie
sięcy przez em nie w ysłanych poste restante zaw sze  
nastąpił skutek i  biedacy uniknęli licytacji.

"W" ogóle nieznajomy filantrop wydał na ten  
cel przeszło 1 .000  rs. D o takiego faktn chyba ko
m entarzy nie potrzeba...

Sma Bernhardt zostaw ia w swych wędrówkach 
artystycznych straszne po sobie ślady. Oto bezpo
średnio po jej wystąpieniu w Ringiearrze wiedeń
skim, nastąpiła tam znana, okropna katastrofa; 
m niejszy teatr w południowej Am eryce z g o iza ł ró
wnież dzień po jej wystąpieniu, a niedawno temu 
ledwie wie-lka artystka opuściła Edynbnrg, płom ie
nie zn iszczyły  cały tam tejszy teatr.

J eszcze w roku 1869, kiedy to Sara nie ma- 
rzyia może nawet o światowej sław ie, pożar zn i
szczy ł całe jej urządzehie. W tedy to pewien saty
ryk nazw ał ją  .S a ra  la bruleuse." "Widocznie 
przypadek uw ziął się, ażeby usprawiedliwić ten  
przydomek w całej pełni.

Zakład telefoniozny w Berlinie, wskntek obni
żenia cen abonamentu, nie może sprostać licznym  
zamówieniom. Berlińskie pisma zwracają się do za- 
Kiadu z wezwaniem, ażeby w pierwszej lin ji u- 
względnił zam ówienia lokarzy i aptek, co w razie 
jakiejkolw iek epidemji może mieć wielką doniosłość.

Na jeziorze Zuryohskiem zatonęli w tych dniach 
panna Petzold i p. H antke, członkowie teatru „Flo
ra" w Zurychu. Puścili się oni wraz z trzecim  to
warzyszem  p. Rudolf aa jezioro żaglowcem  i pod
czas burzy nie ściągnęli żagli. Okręt przewrócił się 
w skutek tego i w szyscy wpadli do wody, a oca
la ł tylko Robert, który w czas ebwycil się desek. 
Publiczność przybywszy wieczorem na „Fa^inicę" o- 
trzym ała b ilety  napowrót, bo przedstaw ienie odwo
łano.

Widmo atent itów dynamitowyoh ukazało się u- 
biegłej środy w "Watykanie. Papież Leon X III  ma 
zwyczaj przechadzać się po obiedzie w ogrodzie 
W atykanu. Otóż przed taką przechadzką, straż 
spostrsflj|ła 2 młodych ludzi, którzy usiłow ali w o- 
taezaiącym  murze, wyłam ać otwór. "W chw ili k ie
dy ic f  łpostrzfjzoiio, domniemani anarchiści uciekli.

Poczta berlińska ma trudny orzech do zgryzie
nia... "W tych dniach nadesłano jej lis t  z adresem : 
„P. prezydentowi rzeczypospolitej wiedeńskiej". 
"Wszelkie dsm ysły najdowcipniejszych lisionoszów  
nie zdały się na nic, adresata w żaden sposób cd- 
aznkać nie można....

Korespcndeńcja Administraoji. Panu S. K .  na 
Łyczaku wie. Sprzedaż K u b era  po trafikach do
tychczas je s t  zabronioną, przeto najdogodniej je s t  
prenumerować m iesięcznie z przesyłką pocztową, 

Panu B . Z . Drobne doniesienia nie przeno
szące 6 w ierszy, um ieszczają się trzykrotnie, po 
20  centów za każdorazowe ogłoszenie.

Raport policyjny. &k r t. d z i o a o : Panu W, X.
na Debrach nr. 6, zega iek  srebrny wart. 15 złr. 
Panu W . Cb. ul, K leina nr. 6, knterek podróżny 
z rzeczam i i bielizną z lit . W . C. i dwie lornety  
w łącznej wart. do 80 złr. Panu E . C. ul. Stryj- 
ska nr. 28 czarne spodnie z pugilaresem , w k tó 
rym był w eksel akceptowany przez Ifurję i Fr. 
Szczudłowskich z datą 1 8 8 1 na sumę 175 rnbli. 
Panu S. B . nr. II . Rynek, palto letn ie kolom  sz a 
rego, srebi ny łańcuszek i portmonetkę na b ilety  w 
łącznej wart. do 5 złr. Pann M. ni. Ormiańska nr. 
16. sześć kaftaników damskich z koronkami z lit . 
J . M. wart. 15 złr. Z naleziono: K siążkę słnżbową 
E lżbiety ScbSnhoffer i R ozalji Stankiew icz wraz 
z chusteczką brunatną na szyję, czarny woreczek  
skórzanny z kwotą 41 ct.

Teatr, literatura i sztuka.
Adolf Sonenthal. znakomity artysta Bnrgteatru, 

występować będzie od Igo marca do 15go czerwca  
przyszłego r. 14 razy w Nowym Yorku i weźm ie ża  
występ 30 0 0  złr. A rtysta  grać będzie m iędzy in 
nymi Keana, Urieia A costę i H am leta.

Sara Bernhard w ystąpi w zim ie w Paryżu w 
nowej sztnee Amerykanina Barryniore p. t. „Na- 
dieżda", przetłóm aczonej przez Richepina.

Wielka oper? w Paryżu przygotowuje da bszon. 
jesienny „Egmonta" i „Cyda" M asseneta.

„Zbioru ustaw i rozporządzeń srdministraoyjnyoh" 
Jana Rud. Kasparka w yszedł zeszyt V II, i  zaw ie
ra rozporządzenia dodatkowe do nstaw y lasowąj, 
przepisy o księgach grantowych, o dzieleniu i  ko
masacji grijntów, o meljoracji gruntów, o wywła
szczeniu gruntów i przepisy dotyczące sp iaw  prze
mysłowych.

O A d e l i n i e  P a t t i
wyszła obecnie nowa książeczka napLan? przez  

długoletnią jej towarzyszkę pannę Luizę Lauw . B y ła  
ona świadkiem  tryumfów Aueliny i  jej najbliższą  
tow?,i zyszka na scenie, bo jako trzeciorzędna śp ie
waczka brała z nią razem udział w wielu w y stę
pach. K siążka jej nosi tytnł: „Czternaście lat z A . 
P a tt i4" i zawiera w ieie nowych szczegółów , a szcze
gólnie jaskrawe rznea św iatło na stosunek artystki 
z Nicolinim.

"Wiele la t liczy  P a tt i?  W edług opowiadania 
panny Lauw, opartego na tern co P a tti mówiła o 
tern królowej hiszpańskiej, A delina urodziła się 19 
lutego 1843 w Madrycie. Matką jej była śp iew acz
ka Siguora P atti-B arilli. ojcem również śpiewak  
siguur P a tti Etąd rodzice z nowo narodzouem  
dziecięciem , A m elią i Carlotą, tudzież - z synem  
Karolem powrócili do W łoch. Troska o los rodziny  
kazała  w cześnie ojcu w yzyskiwać talenta dziecka. 
A delina od 7 do 10 roku życia swego jeźd ziła  ż  
nimi po Am eryce, a mając la t 14 m iała już paść  
ofiarą łapczyw ości ojca, bo została  zaangażow ana  
do W łoch, aie uratował ją  szw agier Maurycy fetr»- 
kosch (mąż Am elii), który przez dwa lata  k -zu ł jej  
się uczyć tylko i dopiero w 16 roku puścił aa  
scenę w Academ ie de Musie w N ew -Y orku  jako  
Łucję. Dyrektor Ullman przepowiadał, że tego m a
leństw a na scenie n ikt nie zobaczy i n ieusłyszy, 
ale powodzenie jej przeszło w szelkie oczekiw ania  
i A delina n szczytu  sław y przebiega Am erykę i  
Fnropę w tryumfie, ciągle pracnjąe i ucząc się.

W tedy to we Frankfnrcie występuje ona (1868) 
przed parterem pełnym książąt, a cesarz F rau ci-  
szek Jó ze f daje pierwsze hasło do oklasków. N a
stępnie występuje przed ostrą publicznością w iedeń
ską w Carltheater i tn wzbndza jako Amina praw
dziwy entnzj izm.

Tak tu jak i w Paryża najdystyngowańsze to 
warzystw a mają sobie za zaszczyt mieć ja  u s ie 
bie, a kiedy surowy IIan3lik w W iednin tańczy z  
nią walca, to R ossini w Paryżn gotuje dla niej 
sam makarony i pisze dla swej „małej Fattiny"  
fiorytury do partji R tzyny, a Auher i Mayerbeer 
kochają aię w niej jak m łodzieńcy. Cesarstwo je s t  
w rozkwicie, Eugenja ubóstwia maleńką P atti i h ic  
też  dziwnego, że koniuszy napoleoński, margrabia 
de Caux ofiarowuje jej serce i iękę.

Z czasów tych opowiada panna Lauw zajmu
jącą anegdotkę: Pew nego razn śpiewała tu P a tti
na rzecz pewnej młodej aktorki, która w szystko  
straciła  w pożarze. Po koncercie aktorka, ta  z b li
żyła się do niej pokornie i poddfla mj bukiet n ie- 
mogąc w zakłopotauin wymówić i słowa. Aktorką  
tą była młodziutka Sara-Bernhardt.

Anegdotek takich jest w książce poddóstat- 
kiem. ale z tego cośmy tu opowiedzieli czyteln ik  
pi znal zapewne, że panna Lauw opisuje tylko z e 
wnętrzne tryumfy artystki a mało się zajmuje ńfą  
jako kobietą. Jedyną osobą bliżej charakteryzuwa- 
hą jest tylko Nioolini, którego panną L, opisuje 
w najgorszeia św ietle . Margrabia jest dla niej id e
ałom rycerza, N icolini czem ś wprost przeciwnem . 
I  P a tti m iała do tego ostatniego z początku  
w stręt i  nieraz go łajała  zr to, źe jako człow iek  
żonaty i  ojciec 5 dzieci ugania ciągle za nowemi 
m iłostkami, i dopiero później rzeczy się zm ieniły. 
W j-okn 1877 9-letn ie m ałżeństwo z markizem za 
stało  rozwiązane.

Wiadomości polityczne.
Lwów 15. lipea. Za pośrednictwem lwowskie

go korespondenta Czasu zapowiada krajowa rada 
szkolna, że w r. b. wyda wreszcie sprs wozdanio 
o sianie s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  którego od początku 
istnienia krajowej rady szkolnej nie było, mimo 
upominania się w Sejmie, osobliwie ze strony 
posł* Romańowicza.
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Rjeka, 14. lipca. Na parowcu nieuiieekim 
podczas ładowania benzyny wybuchł dz.s rano 
pożar w porcie naftowym. Załoga eskadry au- 
strjackiej wyprowadziła jednak ten parowiec na o- 
twarte morze. Jeszcze teraz widać wysokie słu
py płomieni. Szybkie oddalenie go z portu nafto
wego zapobiegło wielkiemu nieszczęściu.

Bukareszt 15 lipca. Liga opozycyjna zwołała 
n a  wczoraj publiczne zebranie, na którem rozda
wała proklamacje, wzywające do rokoszu, do cze
go też kilku, zwłaszcza Blaremberg i Wernesko 
mową podburzali. Wernesko miotał gwałtownemi 
napaściami i groźbami przeciw królowi. Przewa
żna  jednak część zgromadzenia zaczęła przeciw 
temu energicznie protestować, zkąd wszczęła się 
bójka, która się wnet na ulicę aż koło kasyna 
konserwatystów przeniosła. Kilku zwolenników 
opozycji, którzy z rewolwerów strzelili, nikogo 
jednak nie zraniwszy, tłum porządnie obił. L e 
dwie policja zdołała ocalić ich od zabicia przez 
tłum, który chciał dostać się do kasyna konser
watywnego, a wnet przywróciła porządek.

Paryż 15 lipca. Dnia 12 odbył się tu wielki 
mityng pod przewodnictwem Rouheforta, na któ
rym gwałtownie uderzano na rząd i izbę. G ene
ra ł  komuny Lndes przemawiał za „agitacją bez 
litości®, poczem w tym duchu przyjęto rezolucję.

Finansowi doradcy członków konferencji 
twierdzą, że uregulowanie systemu fiskalnego i 
budżetu w Egipcie, tak jak to proponuje Anglja 
je s t  niemożebne w obecnym stanu anarchji. Chcą 
oni zamiast proponowanego przez ńuglję budże
tu normalnego zaprowadzić budżet nadzwyczajny, 
któryby ulżył ciężary obecne skarbu państwa.

Paryż, 14. Dziś rano kilku młodych ludzi, 
należących do stowarzyszeń gimnastycznego, 
przechodząc koło hotelu „Continental®, udając 
się dla złożenia wieńców na posągu Sztrasburg- 
sk iu ,  spostrzegli na balkonie hotelu wywieszone 
dwie chorągwie niemieckie, i zażądali ich usu
nięcia, nie popełniając jednak żadnych wykro
czeń. Tymczasem jakiś cudzoziemiec zawołał: 
„Niech żyją Prusy!®, i plwał na chorągiew fran
cuska. Tłum rzucił się za tern indywiduum, które 
jednak  schroniło się na ulicę Royale.

Znaczna część młodzieży w czapkach nieu- 
niformowych wróciła przed hotel, i żądała usu
nięcia niemieckich chorągwi, nrzyczem tłum 
wrzeszczał. Zarządzca hotelu Kazał jednę chorą
giew usunąć i wpuścił kilku młodzieży do hotelu, 
aby się przekonali, że już owych chorągwi me 
ma. Ci znaleźli drugą chorągiew, i zabrawszy 
j ą  z sobą potargał, na ulicy. Wszystko to trwało 
n ied ługo; policja przybywszy rozprószyła tłum 
przed 1 telem, ale właściwych sprawców mani

festacji już nie było.
Marsylia, 14. na 15. w nocy. Od rana zmarło

29 osób na cholerę.
Berno, 15. lipca. Zaproszony przez Radę fe

deralną dr. Koch przybył tutaj i konferował z 
komisją cholerową.

Rząd włoski ̂ zakazał komunikacji parowców 
n a  Lago Maggiore między miejscowościami wło- 
skiemi a szwajcarskiemu

Londyn 15 hpca. W Izbie lordów zapowie
dział Wemyss wniosek w sprawie reformy wy
borczej. Salisbury zaprotestował przeciw temu, 
wykazując, że wniosku tego nie można przyjąć, 
dopóki nie zostanie unieważnioną uchwała, którą 
nie dopuszczono projektu tej reformy do drugiego 
czytania. Granyille oświadczył, że rząd gotów 
popierać wniosek Wemyssa i jeszcze w tej sesji 
w listopadzie przedłożyć projekt ustawy o nowym 
rozkładzie okręgów wyborczych.

W Izbie posłów oświadczył Dilke, że ani 
w Londynie ani też w całej Anglji i Irlandji 
nie było dotąd wypadku zmarcia na  cholerę 
azjatycką.

Petersburg 15 lipca. Rozstrzygnięcie senatu 
co do praw petycjonowania ziemstw jest objawem 
niejakiego osłabienia prądów reakcyjnych. W 
roku 1873 odmówił senat ziemstwom prawa pe- 
tycjonowanń o zmianę ustaw, stojących w zwią
zku z lok^laemi potrzebami. Obecnie jednak se
nat. przeciwnie zawiaduiuił gubernatorów ukazem, 
że ną przyszłość petycyj takich zćembtw niepo- 
.yinpi odrzucać, lecz przesyłać je ministerstwu.

. Gabinet Karawelowa mato tu znajduje sym- 
patj i .  Nowosti przepowiadają mu tak jak innym

gabinetom żywot krótki, dopóki mocarstwa in- 
trygują w Sofji.

Podczas koncertu śpiewaków rosyjskich w 
Belgradzie zażądał Miian odśpiewania hymnu 
rosyjskiego i wysłuchał go stująco. Po odśpie
waniu nastąpiły entuzjastyczne okrzyki: „Zmol®

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".

(J) Wiedeń 15. lipca. Gmina tutejsza urządza 
szpital epidemiczny na 240 łóżek, a prócz cego 
jedna ze szkół komunalnych ma być w raz.e po
trzeby użytą na  pomieszczenie chorych.

Paryż 15. lipca. Wczorajsza rewja bataljcnów 
młodzieży szkolnej wypadła świetnie. W defila
dzie wzięło udział 8000 studentów z  nadzwyczaj
ną precyzją w dotrzymywaniu szeregów. Mło
dzież wystąpiła z własnymi doboszami, trębaczami 
i sygnalistami. Niezliczone tłumy ludu aplaudo- 
wały młodzi szkolnej. Wypadku nie było żadnego. 
Iluminacja miasta trwała przez całą noc.

Paryż 14. lipca W ostatnich 24 godzinach 
Marsylja wykazała 58, Tulon 36 zmarłych na 
cholerę. Marsylję opuśeiło około 100.000 mie
szkańców. Dziś odbył się tam mityng anar
chistów.

Qospodarstwo przemysł i kisi
Z likwidacji banku włościańsk-ego Termin w nie

sienia rekursów przeciw ugodzie b. Banku w ło
ściańskiego z w ierzycielam i upłynął dnia 12. b. m. 
i  zg ło siło  się jedynie czterech rckurentów w łą
cznej sumie do 7O.O60, m ianowicie dr. R eijfc  ad
wokat we Lw ow ie, w zastępstw ie pewnej instytucji 
z kwotą 6 0 .000  złr. -—  NN. adwokat z iH ed n ia  
z kwotą 100 złr., pewien urzędnik mininKrstwa  
1000  złr. i jeszcze ktoś prywatny ze Lwowa 5000  
złr. Z uw agi, że na zgromadzeniu w ierzycieli była  
leprezentow aną kwota 2 ,200 .000  złr., że nadto w 
myśl ugody, wypłacono już kupon lipcowy od l i 
stów w kwocie półozwarta miliona, kom itet likw i
dacyjny uchw alił nie oglądać się na. wniesione re- 
kursa stron reprezentujących tak drobną kwotę jak  
powyższa, lecz  przystąpić dnia 18. b. m. do w y
płat 50 prc. tak w łaścicielom  listów , jakoteż asy- 
gnat w tej uzasadnionej nadziei, że sąd nie 
uw zględni powyższych rekursów, które zupełnie 
nie mogą wpływać na interesy tak nieproporcjonal
nie w ielkiej sumy innych w ierzycieli.

Dyspozycja  obiadowa
na CŁwąrteK 17. lipca.

Obiad d r o ż s z y .  Rosół z kluseczkami lanemi. Sztuka 
m ięsa rumiana, i ogórki kwaszone. Kalarepka obłożona kotle
tam i cielęcemi. Kurczęta ze śmietaną. Ciastka kruche 
n ikłaiane poziomkami.

Obiad ta ń sz y .  Eo~ćł z makaronem. Sztuka mięsa 
z sosem pietruszkowym. Pieczeń barania, kartofle i mi- 
srerja ze śmietaną.

Telegramy targowe z dn. 15. lipca

W iedeń: Ptzeniea za 100 kilo 10'25—10'50złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 28.75—20.00 złr. .Peszt: Pszenica za 
100 kile 9-03—9*35 zł., rzepak 13'25 zł. Berlin pszenica 
168*— m., zy*o — m., okowita 49'50 m., olej rzepakowy 
53'30 zł. P a ry ż : Mąka za 159 kilo —•- franków, olej 
rzepakowy —■— okowita —■— fr.

N.ira. Wiedeń lig o  lipca: 13'75 do 14'—. Brema 
7'30 do —.— Hamburg: 7.40 na lipiec 1 40'— na sier- 
pień-grudzień 7'65. Antwerpja: na lipiec lis-—. Nowy- 
York: 7•*/„. Filadelfia 7 '1/,.

L w ó w , z Izby handlowej, 15 lipca 1884.
Akeje u  sztukę baz kuponu biez%ee#o płacą żądąją

»
Kolej gal. Kar. Lud. 209 zł. m. k. . . 277 50 280 50

„ lwow.-czern -jas«. 200 zł. vr. *. 187 — 190 —
Banku hypot. gal. po 200 - l  w. a. . . 286 — 290 —

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 838 — 243 —
Liazy aa jawne za lOu aż.

Tow. kred. galic. 5 prci. w. a. . . . 99 60 100 60*
» 1 t  ł  B » 92 75 94 25
„ „  .  5 „ .  okresowe 99 "° 100 60
„ „ „ 4 „ los 41 1. 87 ~ 88 —

Banku hyp. galic. S „ w. a. . . . lo i  50 102 50
■ „ „ 5 „ W. a. . 97 7* 98 75-
a » „ 5 ,  10 pret . . 99 100 65

UbiliJ za 100 ił,
Indenmi/aeyjne gal. 5 prc. m. k. . . 101 15

,96  V  
02 ~  
90 7o

102 20
Komunalne banku Kruj." 5*/, w . a. I. cm. 97 75-
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 103 25
Pożyczka „ .  1883 4 i pół proc. 91 75-

Losy.
17 50Miasta Krakowa . . . .  . . . 19 25

,  Stanisławowa................................ 22 50 24 50
Monety.

5 64Jukat holenderski.......................... • • a 74
Dukat cesarsk i................................ 5 fie 5 78i
Napoleondcr..................................... • • 9 62 

9 92
9 72

Półim; e r j a ł .....................  . . ■ ■ 10 02
Rubel rosyjski srebrny 1 54 1 64

„ ,  p ap ierow y..................... 1 21 1 23
100 marek niemieckich . 59 30 60 0

Wiedeń dnia 15. lipca 1884. Dzisiej Z dnia
(gudz. 1 m. 45 po poł.) sze poprz.

Losy alpejbLo . . . . 90 80 58 90
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . . 108 50 299 76
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 104 30 108 —
UnLnbank z: 100 zł.................................. 103 25 104 60
akcje kolei Karola Ludwika ua 2iv zł. 391 50 278 50
Lombardy (kolej południowa) nt 200 zł. 145 60 239 50
Akeje kolei Alfćld-Fiume na 200 zł. . 144 60 145 40
Akcje zolei państwowej.......................... 176 57 177 —
Akeje kolei Lw6w.-Czeni.iow. na 200 zł. 318 75 188 —
Węgiersko-galieyjskiej kolei ua 200 zł. 163 25 165 —
Losy premjowe wie deńskie na 100 zł. 126 — 125 75
Obligacje węg. w z ł o c i e ..................... 102 — 102 —
Akcje kclei węg. zachodniej . . . . 101 25 184 —
Cisańskie losy .......................................... 114 70 101 50
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 20 — 20 25
Złosa renta węgier 4 pro.u na 100 zł. J1 05 91 07
Akcje »aukr _■( mu na 100 zł. . . . 122 25 105 25
Rosyjski rubel p ap ierow y..................... 1 -i 1 22—  1 

114 76Losy premjowe węg. na 100 zł 115 25
Usposobienie: ciche.

Wiedeń a. 15. lipca 1884.
(godz. 5 m. 10 wieczorem).

Akeje ki myte w e ................................ 300 30 306 40-
Akcja kolei Karola Ludwika . . 278 50 278 20
Renta papierj^a . . . 81 07 80 95
Listy hiprteezne galicyjskie 6 proc. . 102 80 103 80
Listy jł!. Banku włuściańsk. 6 proc. . 00 00 00 0
Napole j u d e r y .......................................... 9 67 8 60

Usposobienie: silne
B -lin , d. i5 lipca 1884.
(godz. 5 m. 55 po poł.)

204 45-Rosvje d rnbei papierowy . . . 204 90
Akeje austr. kredytowe ..................... 504 —
Akeje kelei Karola Ludwika . . 244 50 246 —
Austriackie banknoty ........................... 167 70 116 20

P rzy jeehali d. 15. lipca 1884.
Hotel ŹORZA: Z. ks. Czartoryski z Poznania, W. br- 

Dzieduszyeki z Jezupola, dr. J. Oehorowiez z Paryża, B> 
Rosenstock ze Skałatu.

Hotel LANGA. Z. Dobrowolski z Petersburga, 9  
Sokalski z« Złoczowa, A. Velsburg z Norymbergi, B. BO' 
da z Tryestu.

Hotel EU RO PEJSK I: A. Kownacki z Czernicy, T' 
Wasylewski z Czuez, dr. J. Mysir z Jass, J. Miiuerhoff®f 
z Wiednia, dr. Dworski z Przemyśla.

Hotel ANGIELSKI: A. Kamiński z Moskwy, P. be 
niński z Dębicy, J. Gaweł z Cieszanowa.

Hotel WARSZAWSKI: B. Krynicki z Tarnopola.,^' 
Dziembowski z Tarnopola, S. Burliga z Glinian.

Hotel KRAKOWSKI: K. Drozdowski z HusiatyO*r 
W. Nadachowski z Gwoźdzea, R. Koller z Krakowa.

^

N a d e s ł a n e .

5 %  i  m .

Listy dłużne zasłaóii m a to w eg o  wlościaMiego
najtaniej w kantorze wymiany

S O K A L  i  L I L I E 2 S T .
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maj<t 1884 podług zegaru lwowskiego.

Odohodzą ze i woj* n
Do KRAKOWA: o gojzwie 10 min. 46 wieczorem pociąg p osp  i e- 

szny, o godz. 4 min. a r„no pociąg ojobo..y, o godz. 1 min. 7 w połu
dnie pociąg kurj< rski, o gtuz. 5 miL. 3 popoł. pociąg mięszany.

Do PODWuŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
*ano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po połudBiu i o godz. 10 min. 

wieszór po-iąg mieszany.
Do PODWÓiiOOZYSK: z głównego dworca o gudz. 5 min. 56 ra 

mo pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
■° godz. i2  minut 21 po poł. i o godż. 10 minut 27 wieczór pociąg mie
szany.

Do CZEhNIOW IEO: o godz. § min 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po
ciąg mięszany.

Do STANISŁń WOW V na Stryj, rano godz. 7 min. n pociąg mie
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
$o poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przyohodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Pudz»mcz,e o god*. 10 min. 13 

wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
tpo południu pociąg nięrz»ny.

Z C ZERN IO W IEr: o godz. 10 min 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK; na dworzec główny lwowski o godńuie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w południe po
ciąg kurjerski, o godz. *8 aiiu. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
■pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: k;i Stryj, rano o godz. 8 min. 20 p t-  
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
anin. 56 przed poł pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA, o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p ie s z n y ,  o go
dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, „godz. 11 min. 33 przed południem pociąg mięszany.

Ja Wilidma His
oświadczam niniejszem publicznie, ża ja 
ko wdowa po s. p. Drze. A. Rix, jestem 
wyłącznie jedyną wytwóiozynią prawdzi
wej "a nie fałszowanej oryginalnej _ pasty, 
Pompadour. Ta znana w całym świecie 

pasta i od lat stu tylko w największjoh kołach rozpowsze
chniona, usuwa pod gwarancyą: opalenia słoneczne, plamy 
wącrobiane, piegi, ostudy, zajady, czerwoność nosa i rąk, 
dzioby ospowe, szczególniej wszelkie nieczystości twarzy. 
Różnorodne świadectwa znakomitych profesorów pod wzglę
dem dobroci i nieszkodliwości tej pasty są w dystylarnil do 
przejrzenia. Udziela ona skórze świeżość i miękkość aksa
mitną, gładzi i chroni od zmarszczków aż ao najpóźniej
szego w ieku. Pasta ta w języku ludowym cudowną pastą  
nazwana ubóstwianą jest prawie przez damy wiedeńskie, 
skutek bowiem jest zadziwiającym. Cena pakietu opieczę
towanego wraz z przepisem 1.50 ct. Przestrzega się przed 

falsyfikatami bez pieczęci i podpisu Dra. Rixa.

W ilhelm i/na , R i x  wdowa po lekarzu 
Wien, Stadt, Adlergasse 12. w domu własnym, 1 schody 

I piętro. — Miejsca sprzedaży w Galicyi i Bukowinie:
CZLRNIOWCE: apteka p. Krzyżanowskiego „pod 

Gwiazdą?.
PRZEM YŚL: apteka p. Al. Mańkowskiego.
SAMBOR: apteka p. AleJrsiewicza.
STANISŁAWÓW: aptjn* p. A. BEILL.

X K K ~

L. 1065 1880 r.
Pr.

W  skuiek uchwalonej przez Itepresentacj ą król. stoł. m iasta  
Lwowa organizacyi Izby obrachunkowej i kasy m iejskiej, rozpisuje 
Magistrat niniejszem  konkurs z terminem do 3 1 . l ip o a  1 8 8 4  na 
następujące posady:
1) Naczelnika miejskiej Izby obrachunkow ej w IIsiei randze e ta tu  służby miejskiej z roczną 

płacą 2000 złr. w. a. i kw aterowem  400 złr. w. a. tudzież z zapewnieniem dwóch dodat
ków pięcioletnich rocznie po 200 zł. w. a.

2) Zastępcy Naczelnika miejskiej Izby obrachunkow ej w IIIeiej randze z roczną p łacą 1500 złr. 
wal. austr. i kw aterowem  360 złr. w. a. tudzież dwoma dodatkam i pięcioletniem i rocznie p o 
150 złr. wal. austr.

3) Dwóch rewidentów w IVteJ randze z p łacą  rocznych 1200 złr. wal. austr. i kw aterowein 
300 złr. w a.

4) Kasyera w IYteJ randze z roczna płacą 1200 złr. w. a. 4 kwaterowem 300 złr w. a.
5) K ontro lora kusy w IY li randze z roczną p łacą 1200 złr. w. a. i kw aterow em  300 złr. w. a.
6) Sześciu A d ju u k tó w  w VteJ randze z roczną płacą 900 złr. w. a. i kw aterow em  240 złr. w. a.
7) Sześciu asystentów w YIteJ randze z roczną płacą 600 złr. w. a. i kw aterow em  180 złr. w. a.

Do posad od 3 do 7 wymienionych, przyw iązane są dwa pięcioletnie dodatki rocznie 
po 100 złr. w. a.

8) pięciu p rak tykan tów  rachunkow ych a to :
a) jednego z adjutum  rocznych 500 złr. w. a.
b) dwóch z adjutum  rocznych po 420 złr. w. a.
c) dwóch z adjutum  rocznych po 360 złr. w. a.

Od kandydatów na powyższe posady wymaga się dowodu ukończenia szóstej klasy gimnazyalnej 
łub tejże klasy szkoły realnej, albo naukowego zakładu handlowego, upoważnionego do wyd iwania świadectw, 
tudzież dowodu złożonego w publicznym zakładzie z dobrym postępem egzaminu z rachunkowości kameral
nej lub kupieckiej; — nadto wymagany jest od ubiegających się o wyższą posadę dowód dostatecznej praktyki 
w zawodzie rachunkowym, zaś od kandydatów powołanych do kontroli technicznej także odpowiednich wia
domości technicznych.

Urzędnicy kasowi obowiązani są złożyć kaucyę służbową w wysokości jednorocznej płacy etatowej 
bez dodatku pięcioletniego.

Kandydaci zechcą wnieść swe podania we właściwej drodzę w terminie oznaczonym do Prezydjum 
Magistratu i załączyć dowody co do wieku, życia nieposzlakowanego i uzdatnienia do komnetowanej posady 
ewentualnie winni wykazać stosunki pokrewieństwa lub powiuowactwa z urzędnikami miejskimi.

Z  Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta
Lwów dnia 26. czerwca 1884.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie i 42

pocca i rozseła pocztą franco
K A W Ę

w dobrym gatunku w wore
czkach 5 kilowych p o :

RIO żółta pospolita . . .  z ł, 6 '40
SANTOS żółta czyste wirowe

ziarna . . . . . . n 6‘80 5
COLOMBA żółta, duże ziarna Tl 7-20 9
DOMINGO blada, dobra w sma

ku ................................... 7-80 V
PORTOBIKO zielona, wcale 3

dobra ............................. s a— 9
MALABAR perłowa . . . » 8*4u 9
LAGUAYRA zielona dobra i aro 9

m & ty c z n a ....................... i 8-80 9
KUBA ciemno-zielona i mocno V

arom atyczna . . . » 1) 9' —  R
CEYLON plantacyjna drobniej 3

sza ................................... fl 9*80 9
CEYLON p lantacyjna grubsza 9

szlachetna . . . . , 
HONDURAS zielona, bardzo

łj 104 0  9
9

dobra, gruba . . . . n lo -1  9
JAMAJKA zielona, szlachetna 9

arom atyczna . . . . „ 10-40 9
JAWA biała, arom atyczna słaba „ io -— 9

* złotawa „ „ 10-40 9
MoKA arabska sm arn o tiy a  ł 9

czna . . . .  a io*—  9
PERŁOWA CEYLON szlache 9

tna  w smaku . . . . 10-40 9
MENADO brunatna najszlache 9

tn iejsza ............................. „ 10-80 9
ST. JAGO di CUBA zielona naj 9

szlachetniejsza . . , 10‘80 ffi

Od wielu lat znany skład forte
pianów

ła s a  Ś l i w i ń s k i e g o
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do
borowe instrumenta na sk ła
dzie za które został odzna
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JAN Ś L IW IŃ S K I  
262) u] Chorąźczyzny liczba 9.

K a r o l  B a t l a b a i
pod złotym kogutem we IM o

wie, poleca 
zupełnie świeży transport 

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J

Herbaty
Ciemno naciągającej z wybornym

smakiem i aromatyczną wonią, 
pół kilo Congo cesarskiej zł. 2’20 

„ „ Familijnej . . . „ 3'20
„ „ Melang de Moskau „ 4*2‘>
„ „ Imperial . . . . „ 5‘20
„ „ "Wysiewków własne

go wysiewu . . „ 1'70
„ „ Wysiewków sprowa

dzanych . . . „ 1’50
„ „ Souahong w orygi

nalnych opakowa
niach . . . „ 4-—

Przy odbiorze 3 kilo w jednej po
cztowej paczce opłacam porto do 

każdej stacji pocztowej w kraju.
[30„]

DO DESINFEKCJI!
K w as k a r b o lo w y  w  k i-zyszta

lach
K w as k a rb o lo w y  w  p ły n ie  
W ap no k a rb o lo w e  
W apno c h lo r o w e  
P r o sz e k  de s i w e  kovj ny  
W itr io l  że laza  
D w u siarczan  w a p ien n y

(Doppelt schwefligsaurer Kalk) 
jak również:

Proszek na o w a d y  
P ro sz ek  na m ole  
Tynktura na o w a d y  
Kamforę, i p ieprz biały  
N afta lin

polecają 
hurtow nie  i d e ta il iczn ie

H u b n e r  i Hanke
we Lwowie. (324)
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Pieć medali zasługi
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe

mianowicie:

A N T I L E N T T L I A
usuwa p ieg i ,  pa len ia  s ło n ec zn e ,  p lam y w ątrob ian e ,  nadaje twarzy białość, delika

tność i przejrzystość. Cena 1 złr.

K R E M  O R J E Y T A L N Y  B I A Ł Y
c ie l i s to -r ó ż o w y  dla blondynek i c ie l i s to - ż ó ł ta w y  dla szatynek. Kremy te czynią za. 
dość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i przej
rzystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1'20 ct-

P I L I P T O N
łosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotncm użyciu przywraca piękny kolor. P .I ip ion  
ie far buje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy

skują pierwotną barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 et.

W  A L E N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieptzedau nione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały fl. 3 złr. Pół fl. 1‘60 ct.

U f l r  C E z i B i i
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 ct.

fYI/vI/TL- ł-nn iriA H T -ir oczyszcza skórę wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
U i e j e K  l a m n o w y ,  Flakonik 50 ct.

Pnm nrln ł 4 i i n n w n  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
X (JIIlclC lcl U IlII lU W c l; wypadaniu włosów. Słoik po 80 ct.

W e n c l a  zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożyw
W  U U d  cŁ Ł cIloK tl; j utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 ct.

Jan Hmatowfcz,
magister farmacji i chemik sądowy.

F a b r y k a  we L w o w ie , u l .  K o p e rn ik a  1. 3 ;  w K rak o w ie ,  
S u k ien n ice  J. 20 ;  S k ła d  f a b r y c z n y  n i .  K a lick a  1. 45.

x x 2 c o o c a c s x x :
Ces. król. uprzyw. galicyj. 

A K C Y J N Y

w  S t a n i s ł a w u i r i e
Zawiadam ia WP. gospodarzy i rolników, że oprócz już w nie-  

I iouych zamówień, posiaćL Fabryka jeszcze  “ znaczny japa*-- 
przygotowanej pndrety do sprzedania pod zasiew y ozime, a  

| szczególnie podsiawszy pszenicę pndretą, baidzo się udaje.

O pomyślnych i  zadziwiających skutkach z użycia pu- 
Idreiy, w posiewach nżytej, posiada Fabryka liczne listy  po
chwalne, z których kilka były już drukiem ogłoszone.

Zamówienia przyjm uje Spółka handlowo Rolnicza do końca 
sierpnia 1884. [320]

Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż moią, 
od 1 listopada 1876 istniejącą w Samborze

D B 1 J E  A R M I E
z ćn itm  1 lipca 1884 r. przeuiosłem do 

C a - I S Ó I D K ^ .  pod . L w o w e m
a zaopatrzywszy takową w znaczną ilość nowych czcionek 
i nową pospieszną prasę Angsburgską, jestem w możności 
każde powierzone mi zamówienie wykonać szybko, czysto, 

bezbłędnie i po najsłuszniejszej cenie 
Upraszając o łaskawe zanotowanie mego nowego adre- 

sn, pozostaję z poważaniem

J a n  C z a i  fisT & i
wydawca i właściciel drukarni 

(317) w  O i- ó < l l i i i

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e L w ow ie  i przez fil j e  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G B T A ' 1' Y  & M O W E
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
4 ‘/a „ ,  „ 60 „ „

Lwów 7 Stycznia 1884.
(19) D y r e k c j a .

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole.

( A R T  L R  K O  S C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatna 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 k i lo  zfr. 1 5 0 , 1 5 5  i 1 6 0 .  
Na prowincji 

4 */4 k i lo  7 złr. 70  ct. 8, i 8 2 0  et. 
franco.

Co miesiąca świeży transport.

W ódki i Rozolisy
wyrobu ces. kroi, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

FabryM Rnmn, Likierów i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e  
a mianowicie:

„ N a ro d ó w k a ,  D z ien n ik ,  Szezutek  i D ja b e ł“
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J.Mikolasch.“ 
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Rarinerja Spiryorsu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolascha we Lwowie.
Na korkach jest wypalony znak Mdkolaoth ‘

J J „we Lwowie.44
Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 

są liche i imitacje. (13)

O głoszenia drobne mugą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.
D robne O g łoszen ia

Cena jed n eg o  o g ło szen ia  do  6 w ierszy  20 et.

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
sio i w ydają za okazaniem b iletu  inscratowego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

Gruntownie, szybko,
: -  - -zatrudnienia i pod ścisłą dyskr"

ne, tudzież wszelkie następstwa na 
użyć lat młodszych. Specjalista 
chorób syfilistycznyeh i skórnych ] 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer J. 
K a r p ie l przy ulicy Wałowej 1.

AD. wej. Łapki ma biało, na karki 
białą łatkę, markę ca niebiesldi 
watażce oznaczoną 1. 1228. Ktobj 
go odprowadził lub dał o nim wia-

grodę. [775]

1
* T 7 k sp e d y to r  pocztowy i telegra- 
JCll, fisU poszukuje natychmiast u- 
mieszczenia luo Administracji. 0- 
ferty pro«zę „Administrator" Szczu- 
rowice koło Brodów. [773)

•JCTauczyciel ukwalifikowany, z 
LN kilkuletnią praktóką w szko- 

’ lach pubucznych, posiadający chlu-
■ bne świadectwa jako nauczyciel pry- 
• watny po domach obywatelskich, po-
■ szuknje posady w Galicji lub w Kró

lestwie. Bliższych szczegółów udzieli
■ z grzeczności księgarnia Wgo Aloj

zego Królikowskiego w Tarnopolu.
(774)

■4 pok ój  kawalerski na 3 piętrze 
A do wynajęcia. Bliższa wiado

mość w kantorze p. Arnolda W er
nera ul. Sobieskiego 1. 3. [688]

■4 fro n to w y  duży pokój na I pię- 
ł  trze przy ul. Skarbkowskiej 1. 
27 zaraz do najęcia. Bliższa wia
domość u stróża. (768]

‘Y7J k spcdytorkn  pocztowa znaj- 
J|j3. dzie zaraz umieszczenie. Bliż
sza wiadomość w c. k. urzędzie po
cztowym we Frysztaku. ‘ (776)

U ) p o k o je  frontowe z kuchnią, 
strychem i piwnicą zaraz do wy

najęcia ul. Sapiehy 1. 5. [naprzeciw 
M. Magdaleny]. [772)T p iis z u k u je  się nauczyciela na 

J T  dłuższy czas do 1 chłopca ze 
szkół ludowych do Królestwa. Bliż
sza wiadomość pod adresem P. Ko- 
paczyński w Namiestnictwie, Depar
tament YIII/3c miedzy godz. 9 a 1.

[777]

17) p o k o je  w ogródku zaraz do wy- 
^ n a ję c ia  i stajnie. — Ulica Ochro
nek Nr. 8. (744)

TT) u m eb low an e  frontowe pokoje 
z wiktem domowym przy ulicy 

Brygidzkiej 1. 1 w parterze na lewo. 
[767]M ie s z h i a  i sklepy,

d pokój kawalerski z przedpokojem 
|  przy ui. Kraszewskiego 1. 25 za
raz do wynajęcia. [751)

TT) i 3 pok oje  zaraz do wynaję- 
cia przy ul. Kraszewskiego 1. 25. 

(778)

6pokoi z dwoma przedpokojami 
na I  piętrze 1. 11 A., pl. Ber

nardyński zaraz do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość tamże na II  piętrzę. 

[654]

*A7" Słry4n natycbniiast do wy- 
|fV najęcia letnie pomieszkanie 

pokoje i Kuchnia]. Bliższa wia- 
miość: L r. Link w Stryju. [735]

rzy  ul. Kleparowskiej 1. 25, w 
ogrodzie wilii Kortumówka jest 

mały domeb, w którym mieszczą się 
2 bardzo przyzwoite pokoiki, kuch
nia i koi lorka w tej chwili na se- 

etni lub na cały rob do wyna- 
. Bliższa wiadomość u dzier- 

żawezyni wyżej wymienionej willi.

P rzy ul. Kurkowej 1. 9 w willi 
znajdują się w parterze 4 lub 

5 pokoi z przynależnościaini n» lato. 
t o najęcia. [761)

P uniica«ik«nH: składające się a- 
4 pokoi, kuchni wraz z piwnicą 
strychem jest w domu pod 1. 5

przy ulicy Kościelnej na I. piętrze 
od 1. sierp. 1884 do najęcia. [ 48(

D o  w y n a ję c ia .
W  douiu K arola  W ernera  sp ad 
k ob ierców  p rzy  u licy  C zarn e
ck iego  1, 12 obok  gm achu c. k. 
N am iestn ictw a  zacaz na l f  
piętrze.  S a lo n  o I oknach  
[3 do frontu], 2 p o k o je  o d w óch  
ok nach, 1 pokój  o 1 ok n ie ,  
przed p ok ój,  kuchnia, strych  1 
piw nica;  w  o f icyn ach  'na I 
p ię trze  3 p o k o je ,  2 a lk o w y ,  
kuchnia, strych  i p iw n ic a  od  
1 sierpnia .  [597]

Pokój umeblowany z wiktem do
mowym, osobm m weiściein przf 
ulicy Brygickiej Nr. 1 w parterze 

na lewo. (766)
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